
j nodzi w dni powszednie  
w dwóch wydaniach:

dla Lwowa o godzinie 2. popołudniu, dla prowineyi
o 8. wiew.oreni.

.F r zsd -p łs -ta , w y n o s i :
Mt, Lwowie z dostawą do domu: miesięcznie zł. 1.80, 

kwartalnie zł. 4 .5 0 , półrocznie 9  zł.
Ta pr iwincyi z przesyłką pocztową: miesięcznie 2 zL 

kwartalnie 6 z ł , półrocznie' 12 zł. 
a granicą kwartalnie zł. 7.50, półrocznie 15 zł.

Numer kosztuje 6 centów.
BIURA R F D A K C Y I: Ul Czarnieckiego 1.4 parter. 

0: warte od godziny 9. ii o 1. w południe.
B I F K A  A l m l N I S T R A C Y I : Ul. Czarnieckiego 1. 2 

(sklep). Otwarte od godz. 9 do 1 w południe 
i  od 2 do 7 wieczorem.

0{ łoszenla i przedpłatę przyjmują we L w ow ie :
Administraeya Gaz Nar. ul. Czarnieckiego J. 2 (sklep), 
księgarnia Jakubowskiego i Zadurowieza pi. Maryae^JO, 
tudzież „Biuro dzienników" ul. karola LudwikaT?9.

Ogłoszenia przyjmują : 
w Paryżu: C. Adam (Ciborowski), 52 rue du Uour- 
Paris. — IVe W iedniu: Haaseuatein i  Vogier (Otto 
Maas), Wallisebgasse 10: Kndolf Mooso, SeilerstuJte 2: 
A. Oppelik, Griinangergasse 12: M.Dunker, A olizeiie 0: 
II. Schallek, Wollzeile 11 i J. lłanueberg. I. Kumpi- 
gasse 7 .— W H am burgu: A. Sieinor.— W Frank- 
fo r d ę  n.M.. Haasenstein & Vogier i O. L. Daubc dcC. 

W W arszawie: Reichmann & Frendlor.
CBNA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za je- 

dnoszpaltowy wiersz dobnyci drukiem lub jego 
miejsce 6  et. Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 3 j  et.

„ G a z e t a  N a r o d o w a j  rozpoczyna 
iąc 3 2  r o k  istnienia, pozostaje wierną 
swojej tradyćyi, wierną swemu dążeniu do 
,ak najszerszego r o z w o ju  a u t o n o m i i  
k r a jo w e j .  O bronę zasad autonomicznych 
uważa ona za jeden z głównych pun 
któw programowych naszij działalności 

olitycznej i w tej też myśli Gazeta Na 
'odowa jest wyrazem tego poważnego 
grona posłów, które jako najpierwszy 
punkt swego programu uznaje ustawiczną 
pracę nad rozszerzeniem i wzmocnieniem 
samorządu narodowego w ustawodaw­
stwie i w praktyce, w pailamencie i w 
'rraiii

Celem uczynienia Gazety Narodowej 
na polu publicystycznem jak najlepszem 
pismem, zapewniwszy sobie tak w dzie 
dżinie politycznej, jak społecznej i eko­
nomicznej jak najszybsze i najdokładniej­
sze iniormacye zarowno z kraju, jak z 
Wiednia i z po za granic monarchii — 
p o w i ę k s z a m y  z dniem dzisiejszym 
i ] C fe ć t e k s t u  w riaszem piśmie.

S p r a w y  k r a j o w e  i e k o n o m i ­
c z n e ,  a wśród tych dotyczące naszego 
rolnictwa będą i nadal w Gazecie Naro 
dowej jak n a j o b s z e r n i e j  t r a k t o 
w a n e .  D z i a ł  e k o n o m i c z n y  zna 
c z n i e  r o z s z e r z o n y  i będziemy się 
starali uczynić go jak najbardziej poczy­
tnym.

Dla f  e j i e t o n ó w p o w i e ś c i o 
w y c h  zapewniliśmy sobie na I kwartał 
1898 r. utwory: „J a rm a rk on łez '“ Win­
centego Lr. Ło s i a ,  „Ich  syn“ H aj o t y, 
„Lew w Ślcel" M a r y i  R o d z i e w i ­
c z ó w n y ,  nadto przyrzekli nam swoje 
utwory powieściowe J u l i a n  Ł ę t o w -  
s ki, A b ga r -S o łta n  i S. G r a y b n e r .

Do f e j l e t o n u  l i t e r a c k i e g o  
przyrzekł nam swoją cenną praeę Z y ­
g m u n t  K a c z k o w s k i .

Na czwartej stronicy naszego pKma 
w miarę miejsca Łamieszczać będziemy 
w przekładzie p o w i e ś c i  o b c y c h  
z n a k o m i t y c h  a u t o r ó w .

JPJF*’ Pomimo wszystkich zarządzo 
ych ulepszeń warunki prenumeraty pozo- 
tają dotychczasowe.

Przedpłata wynosi:
we Lwowie z dostawą do domu :

m iesięczn ie  1 
kwartalnie 4
półroczn ie  9

n f  pi uwincyi z
miesięcznie
kwartalnie
półrocznie

zł. 50 et.
50

Śylka pocztowa: 
2 'zł.
6 „

12 „

Prenumeratorowie „Gazety Naro­
dow ej" składający lub nadsyłający li e z p o- 

* e d n i o do administracji naszego pisma 
rzedpłatę —  mogą otrzymywać

„ S Z G Z U T E r
tygodnik humory styczno-satyryczny,

którego format zostaje znacznie 
zwiększony, po cenie ruźszej niż 

za połowę,
bo za dopłatą tylko : rocznie 4  zł., półrocznie 
2 zł., kwartalnie 1 zł., miesięcznie 35  ct.

„Gazeta Nar." " raz z „Szczutkiem"
kosztuje:

W6 Lw O w il z dostaw ą do d o m u : 
m iesięczn ie  1 zł. 85 ct. 
kw artalnie 5 „ 50 „ 
półroczn ie  11 „ —  „ 

na prowineyi Z przesyłką p ocz tow ą : 
m iesięczn ic  2 zł. 85 ct. 
kw artalnie 7 „ —  „ 
p ó łroczn ie  14 „ — „

Prenumeratę na „(lazetę Narodową" i 
„Szcziltka" nadsyłać należy pod adresem: 

Admlnistraoy* „»»*• N arodow ej" 
We L w o w ie ,  ul. Czarnieckiego 1. 2.

STowe prądy.
L w ó w  d. 31. grudn ia .

N ie źle b y ło b y  zw ró c ić  czasem  w zrok  
od szczeg ó łów  p ow szed n ich  stosunków  
k ra jow ych , na ca ły  obszar k ra ju , ob jąć 
u sposobien ie  w szystk ich  w arstw  lu d n ości, 
asp iracye  i n a d z i jje  na p rzy sz ło ś ć  c a łe ­
g o  og ó łu . W n io -k i, jak e w ysn u ć  się d a ­
dzą z tak iego p rze g ią d u , m ogą nie inafą 
m ieć w artość. K on iec  zaś roku  sz cz e g ó l­
niej u sposabia  do pod ob n ych  refleksyj.

W id zim y  to w szy scy , iż w u sp oso ­
b ien iach  n aszych  zaszła  w ostatn ich  
czasach  pew na zm iana. Z m ie n io n e  s to ­
sunki ży cia  p u b liezn eg o  sp ow odow ały  
także pew ne roz lu źn ie n ie  d a w n ych  sto ­
sunków , g d y  w ok o ło  n as p od n oszą  się 
n ow e h asła , ob jaw ia ją  się n ow e prądy 
sp ołeczn e . W  og ó le  daw niej n ie zw ra­
ca liśm y  w cale u w agi na stosu nki s p o ­
łeczn e  : polityka i poezya op a n ow y ­
w a ły  u m ysły  w zu p e łn ości, g d y  o we 
w nętrzn em  w zm ocn ien iu  organizm u sp o ­
łe cz n e g o  n ik t u n as nie m yśla ł. N aw et 
takie katastrofy, jak  rzeź tarnow ska, 
b ra liśm y  g łó w n ie  ze stanow iska p o lity ­
czn e g o , za m ało  zw raca jąc uw agi na 
tkw iący w n ie j p ierw iastek  czysto  sp o ­
łeczn y . B a w iliśm y  się w takich pan ów  
pod u p ad łych , k tórzy  c iąg le  m yślą  tylko 
o odzyskaniu  u traconej p ozycy i tow arzy ­
sk iej, a n ie  zab iera ją  się do p racy  za­
robk ow ej, do pracy żm udn ej, p roza iczn e j, 
gdy  na nią zdaleka patrzy  się, m ało 
p on ętn ej, ale która je d y n ie  m oże zape- 
w n n ić  dostatnie u trzym an ie i n ieza le ­
żn ość  tem u, kto n ie m oże op ierać sw ojo j 
eg zy sten cy i na od zied z iczon y m  po p rzod ­
kach  m ajątku.

Ż yc ie  pu bliczn e  o g ra n icza ło  się u nas 
daw n iej do bardzo szczu p łe j w arstw y lu ­
d n ośc i —  do sam ej ty lko sz la ch ty  i bar 
dzo n ie liczn e g o  od łam u  in te ligen cy i, re­
krutu jącej się z in nych  w arstw  lu d n ości. 
M ilion ow e m asy ludu, a także i zn aczn a 
czę ść  w arstw  św ia tłe jszy  . sta ły  na u b o ­
czu n ie  m ięsza jąc się do polityk i. A  n a ­
wet i to, co   ̂ się n a zy w a ło  „p o lity k a " 
og ra n icza ło  się p rzew ażn ie  ty lko d o  m a­
rzeń  id ea ln ych , do n adzie i na daleką 
p rzyszłość.

T eraz in acze j.
T eraz inż ca łe  u staw odaw stw o zm ie­

rza do w cią gn ięc ia  ja k  n a jszerszych  
w arstw  ludyrojięi dn -«■
życia pu b iiezn em  —  a zadania i ce le  
tego ruchu n ie bu ja ją  w ob łok ach , o ty ­
le u jęte  w kształty, o ile  ob lok ła  je  w 
w yraźn ie jsze  za rysy  tw órcza  fan tazya  
w ieszczów . T eraz on e leżą przed nam i 
b lisk o  i dotykalnie, z przeraża jącą  w yra 
zistością .

W  sześciu  tysiącach  R ad g m in n y ch  
roztrząsa sprawy p u b liczn e  dw adzieścia  
kilka tysięcy  radl yeh, w radach  pow ia­
tow y ch , w sejm ie, urzy w yb ora ch  rozm a­
itych , w szędzie  m ów i się o potrzebach  
ogó łu , każdy m oże ó jw arcie  w ypow iadać 
sw oje  p ragn ien ia , n ad zie je , m oże  dać 
w yraz sw oim  sym p atyom  i an typatyom . 
W  tysiącach  czyte ln i i stow arzyszeń  prze­
różn e  przek on an ia  i dążen ia  re lig ijn e , 
n arodow e i sp ołeczne o b ja w ia ją  się c zy n ­
n ie i g łośn o , a w reszcie  w  tysiącach  
szk ó ł n au czycie le  za szczep ia ją  sw oje  po ­
g lądy  i przekonania w cz tereoh k roćsto - 
tysieczn ą  arm ię m łod zieży , k tóra je  roz ­
n osi' po dom ach  rod z ic ie lsk ich , p rzetra­
w ia w e w ła sn y ch  u m ysłach  i sercach , a 
d o jrzew a jąc  za stosow u je  w życiu  realnem .

Jako społeczeństwo żywe, biorące 
czynny udział w ruchu umysłowym całej 
ucywilizowanej ludzkości, n'e możemy 
być obojętni na idee poruszające świat 
współczesny. Naturalnym porządkiem rze­
czy przyjmują one u nas koloryt swyj- 
ski, chociaż w gruncie rzeczy są wspól­
ne wszystkim ludom, należącym do ro­
dziny kultury europejskiej.

Z esta w m y ty lko te w szystk ie , h asła  
które u nas są w p ow szed n im  
zdaw k ow ym  w życiu  p o lity czn em  i ,  Oy 0 - 
łe czn e m , a p rzek on am y się, że octan  
czn ie  ja k  w szęd z ie  tak i u nas redukują 
się on e  w szystk ie  do tej dążności, BŻe- 
by ja k  n a jszerszym  k o łom  zd ob yć  Jeoraz 
w iększe zn aczen ie  i w p ływ y , cora£? le p ­
szy  byt. J est to p ow szech n a  * na o 
b y t“  p rzeróżn ych  ży w io łów , z k. *£ ch  
sk łada się sp o łeczeń stw o . D aw nie j T faez  
w ieki stan ow iło  on o w d o ln y ch  P ł a t ­
w ach  szarą m asę n ieru chom ą, g d y  Siraz 
zaru n iło  się różn obarw n em  k w ieck i ta­
jo n y ch  daw niej a sp ira cy ; W eźm y  ty ik o  
g rę  stron n ictw  n aszych  konserw atyw nych  
i p os tęp ow ych , w szela k ie  stron n ictW w ru - 
sk ie, przyp atrzm y się b liże j bu n dziu tzn ej 
rzeszy  naszych  d o m o ro s ły ch  socy a lis tów : 
począ w szy  od dem okratów  cok o lw i& i e- 
n e rg iczn ie jsz e g o  od cien ia , aż do skw łj- 
n ych  an arch istów , w eźm y w reszcie, ż y ­
d ow sk ie  s t r o n n ic tw a : ch a sy d ów  i postę ­
p ow ców , asym ih in tów  i n a rod ow ców . K a­
żdy z ty ch  ży w io łów  w oła  „P u śće ie -n a s  
n aprzód , ch cem y  żyć, ch cem y , aby nas 
w iedzian o, i zrob ion o  nam  jak n ajw ięcej 
m ie jsca  ! “

K ażdy  też n a  sw ój sp osób  pchą. a j j  
naprzód ja k  m oże i rozp ych a  otaes I   ̂
g o  ciżbę.

Czy to ź le  czy  d ob rze , że tak jei 
na n ic  n ie  p rzyd a łob y  się dociekać, 
to n ieu ch ron n y  w yn ik  praw a p r z y r o d y ” - 
praw a w ed łu g  k tórego  życie  je s t  walką 
a z p ozorn eg o  chaosu  p ow szech n e j w al­
ki o byt, w yw iązuje się harm onia o g ó l­
na w dążeniu  do u staw iczn ego  doskon a­
len ia  się, do ideału .

Jakaż idea  m oże  ow e w szystk ie  ś c ie ­
rające się w  pośród nas partyku larne b -  
żen ia sp row adzić  do je d n e g o  m ia n ow n i­
ka prawdy ?  . j .

Z  pew n ością  n ic  in n e g o  i i k  t j f t o  
dobra wiara w życiu pubUnz n, ŝ k- 
rość i uczciwość w dzialcmiu wszysthrh 
stronnictw.

N ie k on ieczn ie  o zgodę  ch od z i. O - 
w szem , n iech a j ster życia publiczni 
sp oczy w a  w  ręku ludzi sU now  
przekonań, oży w io n y ch  sz lachetną  ■  
b ic y ą c z y jiu .

Zaw szeni w szęd z ie  ty lko tacy  ludzi 
rob ią  coś , k tórzy  nic ubią co /u ć  sji 
w chw ilach  w ażn ych  pod  wtłoni Ł  
prnm ifiów, «*>>-!pj<i ^Ug-> “ *•„
albo ginącT C o n a jżyw otn ie jsze , offcani 
cznie n a jm n ie jsz e  —  to utrzym a s ię  
z p ew n ością  w tej pow szech nej w alce  J  
byt, i sw ój sztan dar zw ycięsk i u tr z y in . 
A  ci, co upadną, n ie zg in ą  bez poży tk ę  
dla przyszłości.

M ożem y b y ć  spokojni o t o , . że nasza 
idea narodow a, pojęta rozum nie, ostate­
czn ie  w eźm ie  górę  nad w szelakie £hi 
oh jaw ia jącem i się u nas rozkładuw em i 
dążnościam i separatystycznym i i*k c«n n >  
polityeznem i. O na bow iem  stanow i syn ­
tezę tego zd row ego  konserw atyzm u, który 
szanuje i p ielęgn uje  w szystko, co d ob re ­
g o  i u żyteczn ego  pozostało z przeszłości, 
a ciąg le  dąży naprzód na drodze postępu 
i cy w iliza cy i.

Idea  narodow a to nasz satanuar. Ja 
kiekolw iek. dzielą nas różn ice  partyjne 
i sp ołeczn e , pracu jąc pod hasłem  idc-i 
n arodow ej, m ożM ny sp okojn ie  patrzeć 
w  przyszłość. W  w alce  z prądami anti- 
n arodow em i zw ycięży ć  m us"\J'l

I  z tą wiar: niezachwiani, w stępujm y 
w  n ow y  rok...

Soi z umiarko' anych stronnictw par­
lamentu — to hasło obecnej chwili.

Półurzędow* dzienniki stwierdzają, 
że niotylko zastanawia się minister­
stwo nad ułożeniem tego rodzaju pro­
gramu, lecz n.wet że ten został już 
ułożony przez ministra Grutscha i 
przyjęty jediio^fośnie przez tradę m i­
nistrów. Nowa ta akcya jest dotąd li 
tylko akcyą re^du. Porozumienia z 

rzywódcami Stronnictw dotąd nie ma. 
est więc rzeozą of§fców  reprezentu-

Propan prac Mrlaiitariiyii
Lwów d. 31. grudnia."*1 

Kwestya utworzenia programu przy­
szłych prac parlamentax-nych, któryby 
był podstawą złożenia stabłj Większo-

l
jącyoh opinie poszc; *gólnyuh partyj 
^Istanowió się nnd tent', ii kie z a wio- 
rań po wini.-n ten progrank ■'■kry, aby 
można byio liczy 5 na zgqd<j „ n nici w 
parlamentu

Przedewszystkiem zastanóiunj ' 
jednak nad tern, czy zaohodzi potrze­
ba nowego programu i c ile poiyte- 
jznem jest utworzenie większośm sta­
łej, oraz co pod tem pojęciem ma się 
ro»umieć? Program prac parlamea- 
ta»nyrh na polu reform ekonomicznym, 
i prawnycU został podany w mowie 
tronowej. Koło polskie uznało donio­
słość tego programu i miało przeko­
nanie, że przy patryotycznem uzna­
niu pożytku, jak i urzeczywistnienie 
tego programu m ogłoby przynieść pań­
stwu i krajom, zrealizowanie to będzie 
możliwem bez tworzenia „większośoi“ 
t. j .  kartelu "pomiędzy poszczególneui 
stronniotwami. Porozumienie co do to­
ku przeprowadzenia poszczególnych 
spraw mogło , -  zdaniem Koła pol­
skiego— nastąpić w miarę posftwania 
Się prac parlamentarnyoh. Doświad 
czenia lat ubiegłyoh jednak wskazują, 
ie  tego rodzaju porozumienie „od wy­
padku do wypadku* jest rzeczą tru­
dną. Spokojny postęp prao ustawo­
dawczych został naiuszotiy i to
właśnie przez lewicę, częścią wskutek 
tóżuyoL dążeń i ambicyj ospbistych, 
częścią wskutek mięi zani: - yśię tego 
stronnictwa w sprawy ozysęo aJ.n ni- 
Stracyjne, ozęśoią wreszcie wskutek 
wni- ków samoistnych lewioy, leądż 

oh z programem rmowy tro- 
* LOWew I bądź krzyżujących wniesione 
ostawud^wcze projaWy >W ow a. -Wnio- 

i?k Pleuera ża­

ków, eio iiOTTc^ioy Z K o^ §y i*p o< ^ aa  
obrad nad regulaoyą waluty, porusze­
nie przez lewicę kwestyi refoi my wy- 
borozej, wreszcie wniosk* oantralisty* 
Oz.jie przy ustawie o przegnite budo­
wla nj m, oto wykroczenia J e g o  stron 
ni o twa przeciw programo*H^epokojnej 
pracy ustawodawczej.

J e sa oze  w ię k s z e  zaustrzerdft sytua- 
o y i  w y w o ła ło  z a c h o w a n ie  się  le w ic y  
p r z y  d e b a c ie  n a d  fu n d u sz e m  d y s p o z y -  
c y jn y m . P r z y z n a je m y , że  to n  z n a n e g o  
p r z e m ó w ie n ia  hr. T a a ife g -  w  o d p o w ie ­
d z i  n a  m o w ę  Schw arzenberg™ . m u że  
m e  b y ł  z u p e łn ie  s to so w n y m , tre ść  j e ­
d n a k  te g o ż  p r z e m ó w ie n ia  ora z  p ó ź n ie j -  

.s z e g o  o ś w ia d cz e n ia  p r z y  d e b a c ie  n ad  
fu n d u s z e m  d y s p o z y c y jn y m  b y ły  z g o ­
d n e  w  z u p e łn o ś c i z p ro g ra m e m  n o w y  
t r o n o w e j.  N ie b y ło  w ię c  p o w o d u  d o  
o b u r z e n ia  le w ic y  a z re sz tą  d z iś  j®®t 
to  j u ż  r z e c z ą  n ie w ą tp liw ą , że  g ł ó ­
w n y m  p o w o d e m  o p o z y c y j n e g o  
w ystłjrp ioa.a  p r z y w ó d c ó w  le w ic y  b y ły  
sp ra w y  za k u liso w e , m ia n o w ic ie  o d m o ­
w a  h r .  T a a f f e g o  p r z e p r o w a ­
d z e n i a  z m i a n  r  g a b i n e c i e  na 
k o r z y ś ć  te g o ż  s tro n n ictw a .

D o św ia d cz e n ia  te d y  u b ie g ły c h  se - 
s y j s tw ie rd z a ją , że  u tw o rz e n ie  t r w a l­
sz e j w ię k s z o ś c i m o g ło b y  b y ć  p o z y te -  
oznern  i  m o g ło b y  u ła tw ić  p r z e p r o w a ­
d z e n ie  re fo rm  w a ż n y c h  d la  p a ń s tw a  i 
krajów. P r z y s z ła  w ię k sz o ś ć  m ia ła b y

znaczenie kartelu poszczególnyoh grup 
parlamentu, objawem zaś zbliżenia się 
stronnictw mogłaby być wspólna ko- 
misya parlamentarna, złożona z reore-

Koło polskie i klub konserąjpty- 
wiiO antonomis c y c z n y  tn ~‘ /a zasa­
dniczo uznać, ze obowiązujące a w 
przesadnie centralistycznym duchu

zentantów grup, której zadaniem r y - : łożone ustawy zasadnicze są ideale 
łoby układanie toku i porządku czyn- uregulowania prawnopaństwowych sto 
ności parlamentarnych i rozstrzyganie sunków w Austryi. — aik taz że  po 
o kwestyach formalnej natury. Że 
w razie utworzenia tego rodzaju kar­
telu obok Koła polskiego musiałby 
wejść do koalicyi klub Hohenwarta 
jako całość, wraz z hr. Hohenwarbem 
na oz, ternu na podstawie ostatnich
wypadków, rmancwi^ie zbliżenia -£iV- pzawsze dalej idących aspiracyj

su n k ó w  w  A u stry i, —  a a . t pż ze  
m ię d z y  n a r o d o  w ościam i7  A u s jjg ę ^ , 
m ie szk u ją ce rm , przysłużąU FiaiftoO m  
w o  h e g e m o n ii . .W ielk ie  te  a w aO t
n ic t w a  moya wstrzymać poru . 
r ó w i j .  -k w ą sty e  a u to  nora 
.• o d fw o śćio '

Koła do t ego klubu —  nikt przeczyć 
nie moze. Jeżeli z klubu Hohenwspta 
oddzieliłyby się niektóre osobistośoi, 
 ̂ininowicie z pomiędzy Słowian połu-; 

jniowyeh ci, których dążenia są bar-- 
dziej radykalne, to nie byłoby to faktem 
zbyt ubolewania godnym. Trzy nato­
miast główne ■grupy mianowicie szlach­
ta czeska, konserwatywni Niemcy a 
wreszcie umiarkowańsi i konser waty­
wni Słowieńcy i Kroaci są żywiołami 
s&zerze patryotyeznie usposobionemi 
i zachowawczemu Dały one tego do­
wody w oiągn wieloletniej aziałalno- 
śoi parlamentarnej i nie zasługują 
w niczflin Ha miano partyj skraj nyeh — 
byłoby- *ięo niebezpier-znem dla pań­
stwa ele^enry te popehnqo do opozy- 
oyi. Co zjś do samej osoby hr Hohen­
warta, to dał on w ostatnich latach 
dowody to? znakomitych przymiotów 
męża etanu i trk  wybitnego umiarko­
w ana, że jek i p. z artykułów Men- 
gera wick-cT ni -et ozłonkowie lewioy 
muszą uznać wybitne jego  przymioty. 
Nie można się wprawdzie temu dziwić, 
że lewica dotyonczas nie zapomniała 
br. Hohenwartowi ułożenia t. zw. ar­
tykułów fundamentalnych, — w obe- 
onej wszakże chwili byłoby wprost 
niswłaściwem posądzać Hohenwarta o 
dążność rozerw »nia jedności państwa

me mo

j««:ez chęć przeprO'wadzema zbyt dą- 
leko idąoycj n y.njrah ten-
d e n o y j .  ^

Czy liberalna lewica będzie miała 
dość patryotyzmu i umiarkowania, aże­
by w  interesie państwa a nawet w ozę- 
ści i w interesie otrzymania swego

<m, bo straciłyby podstawy swego 
litycznego bytu.

"Uom mniej byłoby możliwem dra 
ty n . dwóch stronnictw zgodzić się na 
tendeneye niek+oryołr skrajniejsi yeh i 
mniej umiarkowanych elementów klu 
bu liberalnego. Liberalizm na polu e 
konomicznem, z którym  się łączy po­
pieranie kapitalizmu na każdym kro­
ku, —  walka z kościołem i tendency 
kulturkampfowa tego rodzaju, ktćr 
doprowadziły do poruszenia owej pr_ 
krej sprawy niemego znaku krzyż- 
wreszcie wyraźne sj mpatye i popie 
nie żywiołu żydowrkiego. — te za- 
trywania musiałyby doprowadzić 
zerwania między wymienionemi 
nictwami a lewicą liberalną.

Wręcz mylne jest przekonanie, 
powiedziane w niektóryoh pi 
niemieckich, jakoby utworzenie 
ze stronnictw umiarkowa-uy0!1 
przeprowadzenia programu 
nowej nakładało na l i —
większe zap&roie się, aniżeli na 
stronnictwa. Przeoiwr.ie, posłowie 
ralni powinni to uznać, że u jrzy” 
w ozasacb najbliższycH stanu obej 
go pod względem konstytucyjni., 
przysługujących poszczególnym 
iowęśeiom wychodzi właśnie 
oagm** «*i korzyść tego stronni?
■me powinni . przecież zapomijtf" I 
uatav"y zasadnicze od{>pwia.ł.aj4 ión j 
patr_y waniom i że dotychczas ży\l 
niemiecki ma zawsze w stosunkuj 
innych narodowości stanowisko wyf 
kowo korzystne Jeżeli więc inne sj 
nictwa, godząc się u*

^ywu i jow agi zbli^ó uą-do w v- tro ^ w ę fj
*■- ; gOWBg7' roitoju ‘ •pwftF^Sf • 7 n

podstawach opartą wLększośó,. oo do 
tego na racie cądu stenowoz^go w ypo­
wiedzieć niepodobna. Że w tem stron­
nictwie, na pozór zupełnie jednolitem, 
istotnie jednak z rozmaitych źy wiułów 
złożonem, są Rożni posłowie, których 
zapatry waniom idea tego rodzaju koa­
licjo odpowia da, to niewątpliwe. Ży­
czyć sobie tylko należy, aby zapatry­
wania tych szczerze umiarkowanych 
patryotów rozstrzygnęły o zachowaniu 
się w przyszłości eałego klubu. Człon­
kowie ‘ ewioy uznać przecież muszą 
doniosłość reform ustawodawczych, za­
powiedzianych w mowie tronowej. Je­
żeli zarazem, co jest prostym w yni­
kiem zajęcia się ciała ustawodawczego 
owemi reformami, będą mogli powziąć 
przekonanie, że du chwili przeprowa­
dzenia owych reform wszelkie spory 
konstytucyjne będą wstrzymane a za­
razem utrzymany dzisiejszy status quo 
pod względem narodowościowego „sta­
nu posiadania", przysługującego Niem-

zemr potrzebę praktjurnych refJ 
ku temu < ho. skierować swoją ć f  
łalność — to dają przez to dc 
większego patryoiycznego zą artii* F 
— aniżeli lewica, której główpc 
kcy programu są i tak w ust*’ 
stwie urzeczywistnione. '

Na podstawia tyck uwag- Rktwu 
jąu, w  jaki sposób zapatrujemy si I 
ułożenie programu, który u a  Lyć 
stawą utwórz er i a większości. NieT 
dzimy po^wodu, aby program te 
czemkulwiek odstępywał od zasad, 
powiedzianych w mowie tronowe 
głównym celem jego mogło być bh 
określenie reform ustawodawczych < 
porządku, w jakim miałyby być p 
prowadzone. Główny nacisk ' poi< 
należy na pozytywną stronę pro, 
mu, bo tylko w stronie pożyty^ 
programu ł iży jeg o  wartość. Nalej 
cych ograniczeń pod względem t. 
negatywnego programu, a to wstrz; 
n,(\ Sll‘ od sporów politycznych, pra

com w chwili obecnej, to istotnie> cze- I PanjGcowych i narodou ościowych 
goś więcej domagać lę od innych moznn«»/• utMaaar Rn r#r,„o;..ł«v„ 
stronnictw nie powinni i nie mają pra­
wa. Żądać.- aby inne parfcye, które ■wy- 
znają zasadj7 autonomiczne i są w zna- 
czn ,j większości konserwatywne, w y­
parły się stale swych zasadniczych 
przekonań, byłoby uniemożebnieniem 
porozumienia się co do jakiejkolw iek 
bądź praktycznego rozwiązania, kwestyi.

można sic domagać, bo musiałoby to 
przez się, w y w o ła j pewnego rt 
rożnamiętnienie, któ.-e musiaiob 
mić w zarodku ideę koaLicyi 
nic-tw umiarkowanych.
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P R A W A  KRWI .
p o w i e ś ć

P A W Ł A  B O U R G E T A .

(Cięg dalszy.)
Obawiała się, że wybuchnie łzami 

wobec dziecka, lub postawi jakieś nie­
właściwe pytanie.

Zdobyła się na energię, zapanowała 
nad sobu i dodała łagodnie:

— Nie, nie gniewam się, gdyby się 
na oiebi« gniewano, powiedz, że ja roz­
poczęłam rozmowę. Korzystaj z pięknego 
poranka i baw się dalej.

Nie mogła mówić ani słowa więcej, 
była zanadto zgnębiona; to co się dowie­
działa o Ksawerym przechodziło jej do­
mysły. A  więc stał u łoża zemdlonej 
pani Raffraye, drżący i zataił to 1 A h  1 to 
było nieprawdopodobne, monstrualne!

Łączność między tą awanturą, którą 
tak starannie ukrywał i nagłym jego 
wyjazdem przerażała ją tak boleśnie, że 
postanowiła pociągnąć go do odpowie­
dzialności i zażądać wyjaśnień.

A przecież czekała na tę sposobność 
aż do drugiej godziny. Mii ta siłę i od­
wagę panować nad sobą nawet wcbwili, 
g d y  go ujrzała.

Siadła do stołu jak zawsze z twarzą,

która wysilała się na spokój i musiała 
znieść przyjacielskie uwagi z powodu 
braku apetytu. Co za ironia losu!

Wreszcie musiała bez jęku wysłuchać 
rozmowy prowadzonej obok niej.

— Małgorzata przyniosła mi najlep­
sze wiadomości o naszej biednej sąsiadce 
—  m ów iła  pani S c illy .

— Czy prędko przeprowadzi się do 
swej willi? — odrzekł Ksawery.

Obojętność b ju k ą  m ó w ił o  tej k o b i« - 
cic, jakby je j  w cale nie znał, rozdzierała  
serce Henryce. Ta komedya to najstra­
szniejsze kłamstwo, kłamstwo w czynie, 
kłamstwo w całej istocie. Słyszeć_ i pa­
trzeć na kłamstwo tych, których się ko­
cha: wiedzieć,- że za ubóstwianemi oczy 
jjja przebywa myśl starannie ukrywana, 
£e czoło ukochane przedstawia duszę, 
która zdradza... i przy tej hipokryzyi 
być, milczeć, nie protestować... a to mę­
czarnia 1 r

Po śniadaniu matka wyszła, by zając 
się korespondencją.

Nareszcie była wolną, mogła dać 
fol o ę swym uczuciom; Ksawery zabierał 
się°do odejścia, ale go zatrzymała:

__ Zostań pan, mam ci coś powie- 
M ec. K

przeczucia dziewczyny.
(Ciąg dalszy).

Głos i akcent, z jakim Henryka wy­
mówiła te słowa, wstrząsnęły nim całym.

Ona musiała usiąść, nogi odmówiły jej 
służby; on stojąc obok, patrzył ną nią; 
czuł i widział, że cierpi serce jemu od­
dane i poświęcone, że cierpi przez n' o 
i z jego winy. Jeżeli takie wrażenia 
wołuju w nas kobieta, której już nie >• ■- 
chamy wzbudza w nas jeszcze 
niesm ak, odstręcza nas od siebie.

Jeżeli jednak tę, _ która cierpi przez 
nas kochamy miłością serdeczną i pra- 
wdxdwą, jezeti głos jęczący bąleśuie jest 
głosem ubóstwianej istoty — wtedy ból 
jej i żal wywołuje w nas tajemną go­
rączkę, ranę najboleśniejszą w najgłęb­
szej głębi serca.

Minutę trwało ich milczenie : Ksa­
wery rzucił się na kolana przed -wą 
narzeczoną, pochwycił jej obie ręce i ,7- 
skał je i błagał.

— Uspokój się Henryko! — m ówita- 
jeżeli mnie kochasz! Sprawiasz mi 3ól 
straszny. Mój Boże! Popatrz na mniel 
Rozpacz mnie ogarnia widząc cię drżącą 
i wzburzoną! Czyż nie widzisz, jak bar­
dzo cię kocham, posłuchi j jak bałem ser­
cem do cię mówię. Mów do mnie także 
sercem, tylko sercem... czy wyjar mój 
przyprowadza cię do rozpaczy,? my­
ślisz, że ja nie rozpaczam n«d i«m« Od;, 
dalić się od ciebie, o jakżeż to tr id ,0_ i 
twardo, nie potrafię odjechać vied ęc *e 
cię zobtawiam w takiem _zraar. . diu. 
Moj Boże! czemuż mi me 
— wykrzyknął po ebw ili.gd j 
milczała i coraz bardziej arZMa-

W reszcie zapom inając o sw oich  rozpa- 
m -etyw aniuch, o sw oich  w e w n ę t r z n y c h  
w alkach, s w o je m  m ę c z e ń s t w ie ,  o s w o ic h  
now ych błędach , i pew ności b łądzen ia  na 
p rzy sz ło ś ć ,'  zaw oła ł przejm ującym  g ło -
s o m : * • • 1 , i

. y. (h y  chcesz, abym  m e je c h a ł?  a- 
byin został aż do dnia któryśm y w yzn a­
c z y li?  N ie jestem  ch ory , n ie będę chorym , 
byłeś ty by ła  szczęśliw ą, by łeś się uśm ie­
chała ja k  n iegdyś, znajdę siły , odnajdę 
zdrow ie... Jeżeli o  to ci idzie pow iedz 
słow o, je d n o  słow o, a rzecz  skończona —  
zostaję. Ah- n ie d rzy j, n ie cierp , o nie 
cierp  f;y m oja  jed y n a ’ m i ło ś c i !

M ów ił, a le  nie jak  zapew niał całem  
sw ojem  sercem , le cz  ty lko na jszlach etn ie j­
szą je g o  cząstką.

T o  też drżące je j  usta u śm iech n ęły  
się u śm iech em  o który  b ła g a ł nie prze­
w idu jąc w ta le  jak ie słow a  dostanie w od ­
pow iedzi. U w oln iła  sw e ręce  z je g o  d ło - 

P och w yciła  je g o  g ło w ę , a przechylając 
się d l> n iego , rzekła g łosem  pełn ym  s ło - 
d y cz y :

” 7 , e* K saw ery, m ój K saw ery! 
A ch  jak iż  c ię ża r  zd ją łeś m i z serca I D o - 
brym  jesteś! K och asz  m n ie, to przecież 
prawda’"! \Ns zak n ie opu szczasz m nie dla 
jak ie jś  innej p rzyczy n y , o której n ie 
ch cesz, bym  w iedzia ła . O djeżdżasz d la te ­
go, bo lekarz tak ci n a k a zu je?  p ra w d a ?  
—  a uśm iechając się z kokieteryą doa& ła : 
—- N ie jestem  kobietą  bez odw agi, m ia­
łabym  się za bejaźliw ą , g d y b y m  się lę ­

kała n aszego  r o z d z ia łu ® je ż e ! . w ier.i, że 
twe zdrow ie tf-go i y;n p i .  \ie oceniasz 
n m ie n ależycie , je ż e l i  sądzisz, że w ym a­
gam  od cieb ie  pośw ięcen ia , byłby to n a j­
nędzniejszy  egoizm . N ie  cierpnę z pow odu 
tw ego od jazdu , ale cierpię nad UUu że 
nie w iem  praw dziw ej przyczyny... a p rzy ­
najm niej sądzę, że je j  n ie znam . Nie 
zrozum iałam  ciebie, a to tak strasznie wąt ­
pić, gdy  ko lu u n y !

—  T eraz ja  c ieb ie  n ie rozum iem  —  
Odparł m iody c z ło w ie k ; jak  b łysk a w ica  
p rzeb ieg ła  um ysł je g o  m ysi, iż jak ieś 
lodejrzen ia  pow stały  w duszy H enryki. 

Z ad rża ł aż do g łę b i s e r c a ; ale n ie mi ai  
czasu zastanaw iać się nad rodzajem  l ycu 
podejrzeń , bo Ileuryka, n o r a  n igd y  n :e 
k łam ała, natychm iast odrzekła  :

—  N aturalnie, nie m ożesz m nie r o ­
zum ieć ! byłam  szaloną. T eraz czu ję , że 
je s te ś  mi pow rócon y. R ozg rza łeś  mi ser­
ce mówiąc- do m nie tem i słow y. Z g n io ­
tłeś te m ary, które przez kilka dni u n o­
siły  się m iędzy  nam i. Tak mi teraz d z i­
w no pow ied zieć  c i : zdaw ało  mi się. że 
ty n ie  je s te ś  ty. W iem  dobrze, żeś ini 
nie w yzn a ł ca łe j praw dy, ale teraz mi 
ją  pow iesz, p ra w d a ?  W ytłu m aczysz mi 
to, coś  przedem n ą taił, i pow iesz d la - 
czeg oś  t a i ł !! K on iec  będzie  tyra zm o­
rom  . . .  tak m nie trapiły w  ostatn ich  
d n iach  . . .  straszn ie c ierp iałam  . .  . N ie  
w iem , coby  się stało, gd yb yś b y ł  o d je ­
ch a ł bez tej rozm ow y  !1 -

—  C óż m am  c i w y jaśn ić , pyta j m nie!

— rzekł Ksawery prawie gaśilncarn g 
sem ; drżenie jego bv!o nadto wieftc' 
aby nawet Henryka nic .4.
n agle z ła m a ł się w p iersi je g o  wv 
serd eczn ości, Który o ży w ił je j  serce.

Już znow u  iiiuczi. 1 bo 1 m ie prze ­
m awiasz I! K och a sz  m n iel^ czyż nie m o­
żesz oszczęd z ić  rai przyk rości i bo leśc i 

; staw iania p u a iU / To tak p rzyk ro  badać
i m ieć minę n ie d o w ie rza ją cą !! A le  __
dodała, zdobyw ając się na en erg ię  szcze­
rych charakterów  —  to praw da, że w ąt­
p iłam  ! W czora j patrzyłam  na c ieb ie  tak, 
juk  n igd y  jeszcze  nie p a trzy ł m , Jio 
w zbu rzyła  m nie m yśl żeś nie był sz cze ­
rym ze mną.  W  p if tok w ysz d leś  o d e - 
a ia ie  w. taki dziw n y, zły sposób !! Wró­
c iłeś  późn o, z twarzą, W bra k aiunia - -  
g łos  je j brzm iał tw ardo ; zbierała siły , 
lecz w ym ów iła  to sto u szn e słow o" d od a ­
ją c  p ręd k o : —  Ac-li p rzebacz mi ! M uszę 
mi p ow ied zieć w szy stk o , co  mi c ięży  na 
sermi, w szystka m.ejn nędze, do której 
przyw iodły u m ie  p. u czucia . M am a m ó­
w iła n ag le  o n asze j sąsiadce z góry , o 
tej pani R a ffraye , o n iatca naszej luhej 
p rzy ja c ió łk i. W y d a ło  mi się , żeś w ów ­
czas zadrża ł. B y łam  w takiem  u sp o so ­
b ien iu , że w szystk o p rzyb iera ło  w m oich  
ocza ch  og rom n e  rozm ia ry . Z d z iw iła m  się 
bard zo , żes się w yd a w a ł zm ieszanym , 
g d y  w ym ów ion o  n azw isko  tej kobiety , 
której n ie  zn ałeś. A le  nie by ła bym  o 
tem dalej m yślała , g d y b y m  dziś  ran o 
nie A d e li z boną. (C . d. n .)



Pojłdnai stronnictw nffitL
Lwów d. 31. grudnia.

Ze sprawozdań Diła, któremu za uzu­
pełnienie służą doniesienia Hałyckiej 
Rusi, można otrzymać wcale dokładny 
obraz przebiegu obrad ostatniego wal­
nego zgromadzenia Narodnej Rady (po­
litycznego towarzystwa narodowców ru­
skich, jakiem dla moskalolilów jest Rus- 
kaja Rada). Najbardziej ważnym ustępem 
rozpraw tego zgromadzenia była kwe- 
stya stanowiska n a r o d o w c ó w  w o­
b e c  dwóch innych stronnictw i m o- 
s k a l o f i l ó w  i r a d y k a ł ó w .

Jużeśmy w nr. 311 donieśli, że p. 
R o m a ń c z u k  otwierając zgromadzenie, 
rzekł: „U inteligencyi zaznaczyły się 
trzy frakcye, które toczą pomiędzy sobą 
‘ pory, ale razem muszą walczyć przeciw 

szelkim przeciwnościom... Takiż sam 
lach u innych narodów, to samo dzieje 
się z innemi stronnictwami parlaraen- 
■‘■'•■nemi'. Prezes Narodnej Rady począł 

m przygrywką ku pojednaniu stron- 
7 ruskich, lecz zaraz potem p. B e- 

daktor Diła — które moskalolilów 
ałów odsądza od wszelkiej czci 

tak, jak i Polalptt: utlaiąe
■ awę T y f f i  

T>ady, w inną uderzył strunę, i mówiąc 
o ikcyi wyborczej do Rady państwa i 
■wkazując, dlaczego tak mało Rusinów 

brano, powiada między innemi: „Po
ecie było trzeba borykać się z kandy- 
;ami Russkiej Rady i z ni eg  od z i- 
v ich agitacyą przeciw naszym (naro- 
■rieekim) kandydatom".
Następnie referował dr. K o s t ’ L e- 
c ki o programie narodowym, i prze- 

rdząc do rzeczy po r. 1848 rzekł: 
biegiem czasu poczęły się zmieniać 

osunki pomiędzy Rusinami. Zamiast 
'nie trzymać się swego narodu i ze 
ufckiem pracować nad jego podniesie- 
em, jedna część inteligencyi ruskiej 

atach sześćdziesiątych — powodowa- 
ieprzychylnym systemem rządu kra- 
go, tudzież wpływami postronnemi— 
ęła przeciw programowi samodziel- 

narodowej podnosić kierunek „obje 
nia" narodu ruskiego z rosyjskim, 
ając naród ruski za cząstkę rosyj 
o, która to cząstka jakoby nie ma 

..obić się do czegoś i tylko to osią- 
może, co za nią i dla niej zrobi 

osya. Ztąd powstał rozłam między Ru­
inami o rzecz esencyonalną. Stronni­

co narodowe podjęło stary sztandar 
Iowy patryotów ruskich z r. 1848, 
tzwane stare stronnictwo podjęło się 
fcenia nowego, hU zgubnego „obje- 

lenia", bądź jawni ■, bąaż okrycie pod 
Erywką pisowni i języka historycznego. 

|ąd wszczęła się borba partyjna mię­

dlą dobra rmkiej sprawy na to zgodziła, 
my m u s i e l i b y ś m y  r a d z i  p o w i t a ć  
tę akc yę ,  tak samo jak i myśmy, za­
wezwani, do tej akcyi przystąpili".

Po przyjęciu wiadomej rezolueyi p. 
Rudnickiego, grożącej rządowi zorganizo­
waną opozycją, dr. S t a c h u r a ,  depen­
dent adwokacki z Przemyśla, zachęcony 
czy to oświadczei iami p. Romańczuka, 
czy może duchem, jaki panował w zna 
cznej części zebrania, podniósł sprawę 
pojednania stronnictw ruskich: „Wyzy­
skano nas, narodowców, a teraz w od­
stawkę nas puszczono. My piekli sobie
ręce w ogniu, a kasztany zjada kto inny. 
Mówi się tu wiele o orgauizacyi sił — 
pocznijmyż tę organizacyę od siebie. Dem 
Biitenden giebt man nichts, dem Gewalti- 
gen alles. Śmieszność to, zobowiązywać 
się słowem honoru dc pisania po "rusku, 
bo tem sobie sami policzek zadajemy, ale
jeszcze to smutniejsze, że dają sobio sło­
wo, ale go nie dotrzymują i ten i ów Ru­
sin pisze po polsku. Tak samo w akcyi 
politycznej niema jedności, tylko waśń, 
która do smntnych doprowadza rezulta 
tów. Trudno ignorować istnienie dwóch 
innych stronnictw politycznych, trzeba
wynaleźć sposób pojednania, bo pręty lu­
źne łatwo złamać, ale nie wiązkę. Dla- 

_  tego wnoszę: W y d z i a ł  N a r o d n e j  
lał u NaJPdnej P a d y  w y s z u k a  s p o s ó b  p o  j e -

n i a  n a sz j-& h  ' s t r o n n i c t w  dla 
d o b r a  s p r a w y  r u s k i e j " .

Zerwał się do ostrej odpowiedzi dr. 
D i d o s z a k  (adwokat z Biuzacza, au­
tor broszury ruskiej, w której żądał, aby 
Narodny Dom odebrano z rąk moskalo- 
filów i oddano magistratowi lwowskie­
mu) : „Pojednanie znaczyłoby tyło co
kapitulacya. Jak można mówić o wspól- 
nei pracy dla dobra sprawy ruskiej, 
skoro przewódzcy starej partyi negują 
istnienie sprawy ruskiej ? Jakoż i czy? 
nami oni dowodzą, że sprawę ruską uwa­
żają za przeszkodę w przeprowadzmiu 
swoich idei i planów. Jeśli nawet m iar­
kowani pomiędzy nimi, z któryniby w 
danym razie mogło dojść do jakowe­
go pogodzenia, wolą w korespondencji 
z władzami używać języka polskiego râ  
czej, niż narodowego ruskiego (głos: Se­
nior Stauropigii), to cóż sądzić o tych, 
którzy do scharfere Tonurt fcalożą ? Ci 
w całej pełni zasługują na /niano zdraj­
ców narodu ruskiego, i gdyby Rusini 
narodowcy mieli iść razem z nimi, to 
sami zdradziliby sprawę rtiską.u

Natomiast ks. D ud r o w i c z św iad ­
czył się za pojednaniem, podnosząc, że 
domaga się tego g ł o s  p r o w i n c y i ,  i 
wykazywał, jakie szkody wyrządza sprawie 
wspólnej teraźniejsza waśń zacięta i an­
tagonizm. Wszak „Dniestr" (ruskie towa­
rzystwo asekuracyjne założone przez na­
rodowców) niewątpliwie lepicjbj prospe­
rował, gdyby wszyscy w z.

I.
Cóż bardziej przyrodzonego, niż gdy 

pod ożywiającym prom i hem słońca bu­
dzącą się naturę człowic wita /  ra­
dością, jak drogą bę. której dawno 
nie widział, tęskniąc i> nici. Wiosnę 
więc za początek roku fljhał »tnrv Rzy­
mianin i tradycyjnie świnił j ■rwszy jej 
dzień aż do r. 153 przed naszą erą, kie­
dy to Nowy Rok od 1. Sycznia datować 
poczęto w Romie. Z dnem tyxn zaczy­
nało się wszelkie życie irzędbwe i pry­
watne. Senat gromadził %ę na uroczyste 
posiedzenie, nowy ogief zapalano na 
ołtarzu Westy, gmachy publiczne zdo­
biły się wieńcami, a noyoobrani konzu- 
lowie uroczyście wchodzłi do Kapitolu. 
Nie wiedział wprawdzie ludek rzymski 
nie jeszcze o sugestyi i wpływie pier­
wszego wrażenia na dalsfly rozwój czyn­
ności człowieka, ale czuł to dobrze, gdy 
w dniu tym szukał dub'ej wróżby „na 
początek". Unikano zwal, trudów, przy­
gód, bo to zapowiadah bezlik tychże 
w ciągu roku. Składano więc sobie wza­
jem życzenia wszelkiej pomyślności, a że 
ludo„i potrzeba znaków widomych myśli, 
więc składano zarazem podarki. Drobne 
one były, a zwały-się śtrm -c ztąd fran- 

p.waffi się ku temu 
cze, owoce, jak figi, 

miodowe, a wreszcie

euskie etrennes). Jkśl 
celowi najlepiej tfffyc 
daktyle, ciastku

zgodnosei i sóli-
y oboma ruskiemi stronnictwami w Ga- dumo&ajlaHdali (Moskalofile agitują prze­

łyk Dążenia ku wspólnej, trwałej akeyi 
lu stronnictw okazały się daremnemi — 
| że r ó ż n i c a  tych stronnictw leży

■ aduei i  f u n d a m e n t a l n y c h ,  
r\si ę n i g d y  r a z e m  ui e  
| (l ą . . . ,  ^  *. *.

„W r. rSAfc ■Wyfewoitt.yło się międ

Eśinami w Galieyi trzecie stronnictwo, 
o frakeya radykalna, która w progra- 
5 minimalnym stanęła na sc w.':.-.

!’odowem, ale w maksymalnym poło- 
a za główny ce l: ustrój k o m u n i- 
yc z n y. Przeciw tym programom uło- 
a Narodna Rada program narodowy". 

( Tu już referent programu narodowców 
pomimo wstępnych słów prezesa p. 

tmańczuka — rzucił wręcz rękawicę 
tekalofilom i radykałom.
' Ale później jeszcze w obszernej swo- 
j mowie o niniejszem nołożeniu poli- 
;znem, dwakroć zabrał głos w tej spra- 
e prezes p. R o m a ń c z u k .  I tak naj- 
jrw powiedział:
"„Co do stosunków między stronni­
cami ruskiemi, odezwały się powszeeh- 
3 głosy, że się waśń powiększyła. 

i sprawie tej waśni nadeszło pismo od 
. i.askiej Rady Narodnej, i posłowie 

ratowi mieli się nad tem zastana- 
c, ale zaszedł nowy fakt t. j. wiec 
zechnarodowy" w lutym br. Cały 
bieg tego wiecu (moskalofilskiego) 
prowokujący, namiętny, sprawy trak- 

o tendencyjnie i kłamliwie. A cóż 
o mówić o prasie tego stronnictwa? 

to niedawno wydała Russkaja Rada 
ę po niemiecku, mającą przedsta- 
iziałajppść ruskich posłów. Bro- 
zredagowana tendencyjnie, a ze 

du na przypiski autorów, o oiua 
edzieć, że fakta są sfałszowane 
■kaja Rada postąpiła sobie szkodliwie 

Wet co do własnego interesu".
A ku końcowi swej mowy oświadczył

Romańczuk: „Co do stosunków mię- 
y  Rusinami, można tyle powiedzieć, 
'łonie takzwanej starej partyi czyli 
jedynitelów jest kilka odcieni. Są w 
ej ludzie z przekonania, z nawyczki 
z niezadowolenia. Rząd nie starając 

■ię o usunięcie przyczyn niezadowolenia, 
-am zapędza Rusinów de obozu tej partyi; 
a jeśli rządowi zależy na zniknięciu tego 
stronnictwa, to powinien usunąć przy­
czyny, które się przyczyniają "do jego 
wytworzenia. To już rzeez samegoż rzą­
du. Również pomiędzy radykałami są 
takie odcienia i ludzie, z którymi można 
razem iść w akcyi politycznej. Więc gdy­
by te  s t r o n n i c t w a  s i ę  p r z y ł ą ­
c z y ł y  do  n a s  — Rusinów narodow­
ców, stojących przy programie narodo­
wym —  w t e j  lu b  o w e j  a k c y i ,  to 
n i e  b ę d z i e m y  i c h o d p y c h a ć  od 
s i e b i e .

„Przed dwoma laty na zgromadzeniu 
Narodnej Rady (wkrótce po manifestacyi 
z d. 25 listopada 1890) był nastrój mo­
że zbyt optymistyczny — dzisiaj zaś na 
strój może zbyt pesymistyczny; wszyscy 
poczytują się za przygnębionych, widać 
apatyę. Oba te nastroje są nieusprawie­
dliwione. My musieliśmy dwa lata temu 
zrobić próbę, aby nie usłyszyć zarzutu, 
iż sami odrzucamy sposobność do poje­
dnania się (z rządem). Niema czego ża­
łować, jakkolwiek wynik próby nie do­
równał naszym oczek iw aąjj^^  Gdyby 
rząd był zechciał cele 
zwrócić się do starej

ci w „Dniestrowi").
Ks. L e p k i ,  Horbacz i ks. C u r k o- 

w s k i  odpowiadają, że Rusini narodowcy 
nie od tru ją , ^jkogo od wspólnej pracy, 
kto przyjm* ń i , t^n  u. ^je kto się do 

. wnjph togu j»sgj Ji&- 
nie może żaoac, aby go d 
cy brauu.

Dr. f i t a o b u r a  nie dał jednak za
wygraną i woła: „Nie żądam kapitulacyi

• zna

laur lub Jaka głębsza mysi tkwiła
w dołączamy do tych upominków np. 
żołędzi lu’ pieniążka —  łatwo zrozumieć.

Ledafrf dzionek zabłysnął, zaopatrzony 
w wyn^nione przybory chudzina rzym­
ski, v  ..atuch naturalnie odświętnych, 
pokłmiwszy się Jowiszowi, a zwłaszcza 
Janusowi, bogu dobrego początku, spie­
szyć'na pokojo możnego patrona, by uj- 
r&ć pańskie oblicze i módz mu złożyć 
życzenie: Anno novo faustmn felisc
tibi

Wszyscy zaś, mający zatrudnienie na 
roli i w mieście, przywiązując niezwykłą 
wagę do początku, w dniu tym oddawali 
się choć na chwilę swemu zajęciu „na 

kupiec więc w sklepie, rze- 
w warsztacie, a rolnik przy

szczęście
mieślnik
pługu.

Obróćmy kartę.

II.
Jesteśmy w kraju Mikada. Przed laty 

dwudziestu Nowy Rok i tu oznaezał po­
czątek wiosny — dziś kraj ten z cywili­
zacją, rząd9m i ustawami europejskiemi 
przyjął też kalendarz słoneczny. Ale Jak 
pokost tei cywilizacji nie zatruł ducha 
rodzime^ >, tak zwyczaj europejski Sti» 
wyparł r.rastarych zwyczajów japońskich.

dięik powolniej płynie, niżŻycie t\ 
u nas.

Ju$ ( 
podarki: 
nego,. jaj 
w gospod 
ci wzajer 
jącego. I  
niepanr

jec

narodowców, jak sądzi p. Didoszak, ale' i 
ja nie kapituluję. Faktem jest, że stara 
partya istnieje, i żeśmy jej nie zdołali 
zetrzeć na poprzedniem zgromadzeniu. 
Znaleźliśmy sposób do pojednania się z 
Polakami, to tem łatwiej wyszukać modus 
vivendi z partyą, do której składu wcho­
dzą synowie narodu ruskiego. Można do 
nich mieć żal, ale zapoznawać ich, być 
ich wrogami, to niepatryotycznie".

Ponownie zabiera głos dr. D i d o ­
s z a k  i uderza na „Moskali" —  powia­
da: „Niechaj oni przyjmą nasz pro­
gram —  nie wolno być Moskalem!" 
Wnosi wreszcie przejście do porządku 
dziennego nad wnioskiem dr. Stachury.

Ostatecznie wniosek dr. Stachury zo­
stał odrzucony w i ę k s z o ś c i ą  g ł o ­
s ó w,  wszystkie inne zaś uchwały zapada­
ły jednomyślnie.

Istny to chaos narodowiecki! W ice­
prezes N arodn ej Rady, dr. Kost’ Lewi­
cki oświadcza, że narodowcy nigdy się 
nie ze jd ą  ze starą partyą, — prezes Na­
rodnej Rady p. R om ań czu k , oświadcza 
się ni tak ni owak — a walno zgroma­
dzenie narodowców, złożone w bardzo 
przeważnej części z młodych zapaleń­
ców, nie jednogłośnie, ale tylko więk­
szością — Diło nie mówi nawet o zna­
cznej większości — odrzuca wniosek dr. 
Stachury.

'7*'owa się tu odbił wszelki brak sta­
no z ^ i  u p. Romańczuka — a p. Ro­
ma jjejst jtrzecie przewódzcą, „ho- 
łow ’ dfcr «Wwc6w l Kte wie, ezyby glo- 
sowanur uad wnioskiem dr. Stachury nie 
było inaczej wypadło, gdyby nie
obecność p. Barwińskiogo na zgroma­
dzeniu — jak H al Ruś podnosi!

DO
Ni

N O W Y  K O K .
(Także gawęda).

Gdy znużony wracasz jnż dobrze z po­
łudnia w dniu pierwszym roku nowego, 
by barszczyku się napić po zalewanych 
życzeniach, któreś składał z urzędu, 
przeklinasz modę, co zwyczaj ten wyna­
lazła. Nie wspominam już o nachodzą­
cej od rana dom zgrai, co życząc usty, 
po szóstkę rękę wyciąga — nie chcę cie­
bie drażnić. Śmiem jednak zaprotestować 
przeciw wyklinaniu „mody". Nie moda 
to bowiem, lecz wyraz potrzeby wewnę­
trznej, niestety dziś „w wieku obłudy" 
zapoznany, starty na liczman bez warto­
ści. Od nas tylko zależy, by mu przy­
wrócić dawną szczerość... ale nie mora- 
lizowaó dziś chciałem, zwłaszcza że w 
zdanie me co do charakteru święta dzi- 
sieiszego nie bardzo zdajesz się wierzyć. 
Nawet kiwasz przecząco głową — nie 
wierzysz? Posłuchaj jeno chwilkę... nie 
znużę, dla przykładu przytoczę z trzech 
tylko światów noworoczne zwyczaje. Je­
śli i wtedy nie zgodzisz się ze mną, ka­
pituluję. A wi^c zaczynam...

24 ; grudnia szlą sonie znajbmi 
! o brzoskwiń, łosolsia zasolo- 

’ o cukier, a inni ( raczą 
( per lata, wymazuj 

spory i u***y 
iriy. totseunomtr* czkli świ§to 

ie dotjyezy « u  tylko dl i

t^paffri^Ują. EJhpme; 
by vdo rana 1. stycznia nie wyrównał ra­
chunku sftftzJWgo, ogłoszonym będzie ban- 
kn1' 'm iwy^reślonym z listy uczciwych.
To też ■rzez noc całą naszego Sylwestra 
otwaft: ~i y ws/.ystkie sklepy i banki, :

Uzi. ey <papierowemi latarkami bieg ją 
>z tchu/prawie i... o dziwo! płacą do o 

statnieep. centa, eboćby zastawić klejnoty 
jłBsyszm ■mdzinne.

Z oczyszczaniem hipoteki równolegle 
binżjr zmywanie sadzy (msuhaki), t. j. 
zwrotu) czyszczenia wszelkich Sprzętów 
dcuunsrych, mieszkań itd.

Teraz dopiero można godnie przygo­
tować się na przyjęcie Nowego Roku 
Po obu stronach drzwi domu wbijają 
w ziemię pale, na nich zaś utwierdzają 
powrozami słomianemu jaski bambusowe 
i tyki sosnowe. To połączenie drzewa 
północnego z równikowem jest symbo­
lem wiecznego urodzaju, a pov, rozy ze 
słomy pozostałością zwyczajów, związa­
nych z japońską czcią przodków (ssin- 
toismem).

W izb ie, przed  szafką z penatami, 
ponastawiane ja d ło  i n apoje , a wszystkie 
sprzęty ozdobione paskam i papieru , sło­
mą ryżową i gałęźmi wierzbowemi, któ­
re obsypane cukierkami czekają chciwych 
rączek" d z ie c ię c y c h , zupełnie jak nasz^lDi 
Boże drzewka. Twi

W kuchni gosposia japońska z ciasta 
ryżowego popiekła już placuszki kształtu 
soczewicy, i zaprawiwszy wódkę ryżową 
korzeniami, dawno wpuściła flaszkę jej 
do studni, zkąd dopiero w nocy przed 
Nowym Rokiem ma być wydobyta. Uło­
żyła wreszcie rzędftu upominki d!a spo­
dziewanych gości.

Przybywaj Nowy Roku!
Północ... wszystkie Zegary, które przez 

cały rok spokojnie w ydzw a n ia ły  godziny, 
biją 108 razy -  to on, Nowy Rok nad­
szedł, przypomnienie, że ledw ie  kilka- 
g od zin  pozostaje do pożegn a n ia  się z mi­
nionym.

Świt. —' Członkowie rodziny kupią się 
około ogniska i pop jaja do siebie na 
pomyślność Nowego Roku sakg (wódkę 
ryżową). Na znak zaś liczby lat prze­
żytych każdy zjada tyle ziarnek upieczo­
nego bobu, ile lat kalendarzowych prze­
żył — w Japonii bowiem liczą się lata 
człowieka od 1. stycznia tylko.

Z kolei przybywają znajomi z życze­
niami w najlepszych szatach : na grzbie­
cie i rękawach płaszcza widnieje znak 
rodzinny, właściwy każdemu domowi zwy­
kle kwiat lub liść.

Bliżsi znajomi zaehodzą do sali głó­
wnej, składając drobny upominek: pier­
nik, ciastko, chusteczkę, mydło, tytoń, 
lub europejskie jakie cacko. A żo kawal- 
kata ta przeciąga od 1. do 10. stycznia, 
przyjmują ich członkowie rodziny, wyrę

bo rozpoczętej w nim czynności przypi­
sują powodzenie całoroczne. To też kup­
cy w Toltyo wyzyskują tę wiarę, urzą­
dzając swym handlom olbrzymią reklamę 
wózkami po ulicach. Natomiast 1 sty­
cznia to jedyny dzień w roku, w którym 
wszyscy Japończycy próżnują — z wyjąt­
kiem żebraków, błaznów i muzykantów, 
którzy wtedy najobfitsze zbierają żniwo 
Z końcem tygodnia zapada wszystko w da­
ne tijy^y,.

f  III.
Iwpz po co sięgać aż za Ocean spo­

kojny^ Czyż zawsze ciężyć będzięjua nas 
klątw* cudzoziemszczyzny! Jeśli zaś cu­
dze Mać dobra, to swoje konieczna. Jak­
że więc bywa u nas?

Oto, co piszo dr. Karłowicz, głowa 
naszych ludoznawców. Przedewszystkiem 
zwrócić należy uwagę na ślad obchodze­
nia u nas (a niezawodnie i u innych 
Słowian) nowego roku nie na początku 
zimy,; lecz na wiosnę. Obchód ten nazy­
wa się maikiem, gaikiem, latem, latkiem 
lub Jłówem latkiem. Polega on na obno­
szeniu przez dziatwę choinki albo mniej 
ub przystrojonej gałęzi innego

drzewa po chatach i dworach ze śpiewa­
mi Mtyt-zeniami... Takie noszenie choin­
ki wlijaujemy pod Kielcami, ale już nie 
na wiosnę, lecz na nowy rok. Oczywiście 
przeniesiono obchód z wiosny na zimę, 
czyjJT* z nowego roku wiosennego na zi- 
mojfjr. „Nowe lata‘J lub „latka" ozna­
czają także bochenki ohle.ba, wypiekane 
w różnych okolicach na nowy rok. Po 
latku dostawał w dzień nowego roku nie- 
tylko każdy z domowników, ale i z iti- 
wictarza każde zwierzę lub ptak rodzaju 
męskiego... Na-nowy rok dzieci, a mwet 
młodzież dorosła, chodzą od rana do no­
cy po domach i rzucając twarde ziarno, 
r* dyą:
/ 'gP fct gcęście, na zcfiowie, na ten nowy lok 

się rod z ła pseuiea i groch 
I ay.ko i syci o i pioao,
.Złbyśta państwo nie chodzili boso!

* *♦
— Ależ dość już, dość... gaduło; śle- 

numaeał te uderzające analogie.
J&dno tylko dziwne, skąd się biorą, boć 
o p oży czk a ch  wzajemnych trudno tu nió- 
wić ?

— Słusznie mówisz, nie zapożycz-rneć 
to zwyczaje, lecz odziedziczone po wspól­
nych praojcach.

— Ależ to musiało być dawno!
—  O tak, przed tysiącami lat tysięcy, 

gdy człek człekowi czuł się bliższym, 
niż otaczającym zwierzętom, by nieba-

oddzielić się odeń krwią Kaima, 
jfzezerość znikła z powierzchni ziemi, 

fjzyszła „moda" i „walka o b y t" ! Na 
ajsczęśeie wiek nasz, przezwany ,wie- 
kioin obłudy" tę ma jednak niewartą 
zasługę, że wprowadziwszy metodę po- 
JR̂ fltjiawczą do wszystkich umiejętnością 
jpierwsty " t o r u j e " d o  pi zywróeepńą 

.zująic z parnię Mjgjyuj frazesom p i e r w .zwy
iRjiega-^flnj miłości wzajemnej i bratejyrws wszech 

Judóyn. Gdj to w czyn wejdzie, ..zie
NOWY ROK.

-  d d jr).

K R O N I K  V,
L ujów dnia 31 grudnia.

Do dzisiejszego num eru nu. jego 
>lsiua dołączam y okazow y numer

; s z o ^ u t k a “ .
Bliższe szczegóły co do prenumeraty 

odane są na pierwszej stronicy Gasety 
Tarodowej.

J n »n o w n n f> » . Pan Namiestnik zamia­
nował lekarzy w otsrynaryi: Franciszka Dot- 
soha, Hermana Hirscha, Antoniego Pilcha, 
Jana Mikolaszka, R udolfa Przykopę, A nto­
niego Banacha," zastępcę weterynarza pow 
Karola Grochowskiego, oglądacza zwierząt i 
produktów zwierzęcych Zaoharyasza Barda­
cha, i lekarzy weterynaryi Andrzeja Miziurę 
i Włodzimierza Bilińskiego, weterynarzami 
pow iatow ym i; —  zaś lekarzy weterynaryi: 
Oziasza Lillego, Teofila Dziurzyńskiego i J ó ­
zefa Jackowskiego, oglądaczami zwierząt i 
produktów zwierzęcych, i przeznaczył Miziu- 
rj! io  Bohorodczan, Bilińskiego do Brzozowa, 

ó;scha do- Dobromila, Hirselia do Grybo- 
a, p ilch a  do Gródka, Mikolaszka do Pod- 

hajec, Przykopę do Starego miasta, Banacha 
do Zaleszczyk, Grochowskiego do Mościsk, 
Bardacha do Turki, Ozyfisza L illego do służ­
by na stacyi wchodu w Szczakowej, Dziu­
rzyńskiego dla Brodów z przydzieleniem do 
służby, przy starostwie w Białej, w końcu 
Jackowrkiego dla Husiatyna z przydziele­
niem do służby przy starostwie w Ifrako- 
■yie.

Ministerstwo handlu zamianowało star­
szego komisarza pocztowego p. Ryszarda 
Wopaternę, tudzież komisarzy pocztowych. 
pą:>. Kas i mi e r z _Ł a sk i c g  o i W ładysława Bu- 
gnę sekretarzami pocztowymi, a komisarza 
p Stefana Jorkasza-Kocha, starszym komisa- 
ritem pocztowym.

P r z e n lń s lo n ia .  Namiestnik przeniósł 
weterynarzy powiatowych Jana Panka z Pod- 
kajec do Ropczyc, Józefa Gałka z Zaleszczyk 
do Tłum acza i Franciszka Ponickiego z 
Gródka do Lw ow a, przeznaczając go do służ­
by przy starostwie lwowskiem.

Na&alłie prezenty. Namiestnictwo na­
dało prezentę na opróżnione gr. kat. probo-

Kwo reg. col. w Stopczatowie ks. Mikoła- 
wi Siczyńskiemu dotychczasowemu pleba- 

óibwi w Czernichowcach.
Ju  b i le m .z  50-letni kapłański święcił 

Ania 27. grudnia ks. Juzyczyński, gr. kat. 
proboszcz w Borynicach.

N*»a fejtoton . W poniedziałek rozpo- 
o^ n am y druk powieści Ł o s i a  p. u. „Jar- 
iąarkowicze“ . Po ukończeniu zaś powieści

cza ją c  się  w za jem n ie  i raczac goś'Ct-&6t^ jlourgeta  „Praw a krw i", rozpoczniemy umie-
sr.czać w  fejletonie powieść współczesną H a- 
j l o t y  na tle stosunków krajowych osnutą 
p. n. „Ich  syn“ ,

Kwestya Żydowska („D ie  Judenfrage, 
eine etischc Frage“ )  pióra dr. Leopolda 
fjaro, znanego z licznych prac, poświęconych 
ełczugólnie lichwie, pojawi się w pierwszej

hiem.
Dalsi znajomi zadawalają się złoże- 

ni.ealj „wizytówki" na stoliczku w przed­
pokoju.

Każdy dzień z pierwszych siedmiu 
styczniowych ma u ludu szczególne swo­
je  znaczenie. Najważniejszy jest drugi,

połowie stycznia w  Gazecie Narodowej 
w  dosłownem tłumaczeniu. Praca powyższa 
w yw ołała wielkie zainteresowanie w całej 
prasie niemieckiej i jest z powodu oryginal­
nego stanowiska, jakie dr. Caro zajął w  kwe- 
styi żydowskiej, nader ciekawa, zasługuje 
zatem na bliższe zaznajomienie się z w yw o­
dami i zapatrywaniami autora.

Z miastft.
W sprawie upaństwowienia telefonów. 

Deklaracya do której podpisania zostali wszy­
scy, używający dotąd telefonów we Lwowie, 
zawezwani, nakłada nowe i stosunkowo bar­
dzo znaczne opłaty. Wskutek tego zebrało 
się grono abonentów celem przedsięwzięcia 
wszelkich kroków prawnych dla uchronienia 
się przed tym nowym podatkiem. W skaza- 
neinby zatem było, by aż do chwili powzię­
cia postanowienia co do kroków, przedsię­
wziąć się mających, wstrzymali się wszyscy 
z podpisywaniem tych deklaracyj.

„ B o ż o  d r z e w k u "  dla ubogiej młodzieży 
szkół lwowskich. U p. delegatowej Michal­
skiej zebrało sie wczoraj kilkanaście pań, 
zajmujących się urządzeniem „Bożego drzew­
ka" dla najbiedniejszych dzieci, do szkół 
lwowskich uczęszczających. Jak wczoraj osta­
tecznie postanowiono, piękna ta uroczystość 
odbędzie się w  święto Trzech Króli w sali 
ratuszowej. Prócz darów praktycznych roz­
dane zostaną pomiędzy dziatwę także drobne 
upominki, choinkę zaś ubierze i oświeci w ła­
snym kosztem greno panien, które chętnie i 
ofiarnie podjęło się tego zadania. Na listę 
wkładek wpłynęło w ciągu dalszym : pp. dr. 
Legeżyński 2 zł. Kucharski 1 zł. W czelak 
F. 2 zł. Wczelak J . 2 zł.. Machayski 2 zł. 
Gross 2 zł. Kobielnik F  2 zł. Ciuchciński 
5 zł. K. K. 3 zł. Hr. Mierowa 5 zł. (i za- 
bawski). W czelakówna 2 zł. Krerner 1 zł. 
Baraniecki 2 zł. Dr. Kieki 1 zł. M. Plute- 
równa 2 zł. Kropiowska 10 zł. Baczyńska 
4 zł. Przypominamy, żc składki przyjmuje 
p. Michalska i redakcje dzienników.

ttw iu Z d k a . W  szkole ludowej na dwor­
cu tutejszym odbyła się dnia 28. b. m. uro­
czystość, urządzona dla uboższej dziatwy ko­
lejowej z inieyatywy dyrektora kolei państw, 
p. I)eym y Z drzewek rzęsiście oświetlonych 
i bogato wyposażonych, otrzymało około 300 
dzieci piękne i pożyteczne podarki, których 
rozdaniem zajął się komitet złożony z p a ń : 
Ronzenbergowej, Kerekjartowej z córkami, 
Sołtyńskiej i kilku panów, pod przewodni­
ctwem zastępcy dyrektora p. Witkowskiego. 
D la zamiejscowych dzieci wysłano podarki 
w przeddzień wilii. Ogółem obdarowano oko­
ło  1500 dzieci.

N m B iz  U m a  n ó w c e .  Codzień dzięki trwa­
łej pogodzie przy mrozach suchych i umiar 
kowanych, począwszy od godziny 2 popoł. 
przygrywa muzyka wojskowa nad lodami, 
na których wre ruch i życie jak  rządko 
kiedy, a może i nigdy nawet na saKRafowej. 
Każdego dnia również— ó<T^godziny 3 do 
póżiit#*!- łrmruku widzimy na lodzie wszy­
stkich prawie miłośników lwowskich łyżw iar­
skiego sportu, którzy w tym rgku niezwykle 
liczną składają drużynę. W  niedzielę w  dzień 
Nowego R oku odbędzie sią festyn na lodzie 
z puczczenięm balonów, spaleniem ogni sztu­
cznych i bengalskich i t. p. urozmaieeniami.

Sprawcami zabójstwa, popełnionego na 
osoLIe j ;  J. MafiKOWSKicgo, o czem w ezw ij 
donosiliśmy są ; Rubin  Kleinstein £ Jakób 
Lancberg. Powodem  bójki była nieznaczna 
pretensya pieniężna do Mańkowskiego. Obu 
zbrodniarzy aresztowano już.

Z  d z io u n lk a  p o l i c y jn e g o  Z parlato 
ryum klasztoru OO. Bernardynów skradł 
nie wyśledzony dotąd .łoczyńca obraz bł. 
Jana z D ukli, opraw ny, w rzeźbione ramy. 
W artość pieniężna o ł azu wynosi około 
60 zł.
< Za awantury wyj aw ian e w nocy przed 
kawiarnią Dobrowol kiego aresztowano wczo­
raj dorożkarza nr. 98, dorożkarza zaś nr. 
214 uderzył koń kopytem w głowę i tak go 
zranił, że musiano go odwieść do domu.

Tekla Tkaczyk oskarżyła szewca G. D., 
mieszkającego obok niej na Zamarstynowie, 
o wyłudzenie od jej syna pieniędzy, które 
tenże z jej kufra wykradł, i o namawianie 
go do innych kradzieży.

R o z w ią z a n ie  z g r o m a d z e n ia .  Walne 
zgromadzenie Czytelni Towarzystwa przyja­
ció ł oświaty, zwołane na wczoraj w  celu na­
radzenia się, jakie stanowisko ma Czytelnia 
zająć w obec projektowanej żałoby narodowej 
w* roku przyszłym, zostało rozwiązane przez 
policjo .

dycznego, atoli w każdym razie sj 
nie będzie m ogła wejść w  wykonam, lhh 
długo, dopóki wszechnica lwowska nie iy-
ma fakultetu medycznago, co właśnie s, do­
konywa. P. prezydent Czerniowiec mniema 
iż wobec powyższej odpowiedzi cesarza mo­
żna liczyć na skompletowanie wszm nicy
czerniowieckiej, należy tylko cierpliwie wy­
czekać stosownej chwili. Mniej pomyślnie 
wypadła koniereneya p. Kochanowskieg 
ministrem skarbu dr. Steinbachein, w spra 
wie proponowanego przez czerniowiecką Ra 
de miejską podwyższenia opłaty gminnej od 
piwa. P. minister uczynił nader słabą na­
dzieję, iżby powyższy zamiar m ógł zostać 
urzeczywistnionym. Dotychczas wymieniają 
jako kandydatów mandatu po śp. Józefie K o­
chanowskim : adwokata w Czerniowcach dr. 
Strauchera, lekarza z Seretu dr. Terla i radcę 
ządu krajowego w Czerniowcach Juliana 
Negr u sza.

W ynalazek. Z W arszawy donoszą o 
wynalazku inżyniera kolei południowo-zacho­
dnich p. St. Dulińskiego, który obmyślił a- 
paraty elektryczne do automatycznego alar­
mowania służby w razie otwierania wagonu 
pociągu, znajdującego się w  ruchu. Próby 
aparatu odbędą się na kolejach; terespokki#; 
i nadwiślańskiej.

R u s y f ik a c ja .  Dzienniki warszawskie 
dowiaaują się, żc kwestya powiększenia li­
czby pensyonatów rosyjskich przy gimnazyach 
bliską jest urzeczywistnienia. Obecnie zbiera­
ne są dane o liczbie uczniów, mieszkających 
na tak zwanych ,,stancyach“ , które mają 
posłużyć do unormowania ilości pensyona­
tów. Podobnie i w miastach gubernialnyeh, 
w których znajdują się gimnazya, pensyonaty 
mają być otwarte, a celem ich jest natural­
nie rusyfikowanie młodzieży.

Ze stowarzyszeń.
Z „Gwiazdy". Zamiast rozesłania życzeń no­

worocznych^ ziożył pan Edmund Krzen na fan- 
dusz inwalidów wdów i sierót stowarzyszeni* 
„Gwiazda" kwotę 3 zł.

W Niedzielę d, 1. stycznia dbędzie sie przed­
stawienie amatorskie, członkowie odegrają’ „Kom­
pozytor" scena humorystyczna ze śpiewami, „Ta­
tuś pozwolił" komedya i „Łobiowianis" obraz lu­
dowy Anczyca. Zakończy mazur w 4 pary Począ­
tek o godziuie 7.

Z Sokoła. W niedzielę dnia 1. styczn.a od­
będzie się w sali Sokoł» koncert muzyki wojsko­
wej pp. nr. 24 pod przewodnictwem kapelmistrza 
p. Steinera. Początek o godz. pół do 5.

Stowarzyszenie kelnerów lwowskich. Wy­
dział ogłasza, że członkowie, którzy nie uiścili 
wkładek po koniec r. 1892, nie otrzymają kartls- 
gitymaeyjnyoii na walne zgromadzenie, który się 
wkrótce odbędzie.

Stowarzyszenie ślusarzy. Na zgromadzeniu 
odbyf in dnia 27. bm. po odczytaniu sprawozda­
nia za rok 1891, przełożeństwo) na oiele którego 
stoi p. L. Węglowski nie otrzymało absolutoryum 

przedłożonych rachunków.

Zmarli.
Jaw orski M ichał ksiądz, kanonik i dzie 

san świr9ki, umarł 29. bm. w 70 r. życia a 4 ‘ 
i; kapłaństwa.

Pobudklewłez Franciszek ksindz, poddzi 
kan katedry krakow-; umarł 30 bm, przeż 
wszy lat 06.

Merc Adam, kupiec w Krakowie, przeżyw 
at, zmarł tamże.31

Z kraju.
K lub filatelistów. Kraków zdobył się 

nareszcie na klub zbieraczy marek poczto­
wych, jakich mnóstwo istnieje za granicą, a 
nawet w sąsiednich Czechach, gdzie mają 
własny organ. Pierwsze zebranie związkowe 
odbędzie się 6. stycznia.

Zmiana własności. W ieś Strupków 
w pow. nadwórzeńskim nabył p. Bobrowni- 
cki, a dobra Podwerbce w pow. liorodenie- 
ckim p. Albin Kunc od p. Zygmunta Łuka- 
siewicza za cenę 140.000 zł.

J i o w iz y a  s ą d o w a  odbyła sio w Duna- 
jow ie u włośeiam ua Eliasza ‘IH em irow sk iegoT ^ (£%  w-ł'4ęi«»- 
d. 22 b. nr. R ew izja , którą przeprowadzał

O F  I  A  B  Y .
Zr. . lo t  e-»e, yłwwiff bile 'JrN>~

czny Ji nadesłali do naszej Adm inistracji 
W ny Pan Juliusz Gołębski z Sławen 

tyna dla głodnych dzieci złr. 2.30.
W ny Pan Julian Kopczyński z Rozno- 

szyniec na fundacyę Tadeusza Kościusz­
ki złr. 5.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

2 L l - U . Z O T X 7 - a i X l . 3 r .
Ciemną nocą ku dolinie 
Pędzi jakiś niewidziany 
Wóz bez koni i bez pary,
Pędzi niczenr nie wstrzymany.

A po bokach niby skrzydła,
Które zioną jak dwa miechy :
Jeden boleść i cierpienia,
Drugi radość i uciechy.

Blady starzec drżącą dłonią 
Ster prowadzi przy maszynie,
Widać, że już resztką siły 
Spiesznie dąży ku dolinie.

Wjechał wreszcie na jnost rzeki, 
Zwanej rzeką zapomnienia,
Tutaj rydwan swój zatrzymał 
U posągu przeznaczenia.

Pod posągiem stał już młodzian 
Piękny, świeży, pełen siły, 
Wskoczył na wóz, a w tej chwili 
Dzwony północ uderzyły.

Starzec został i z uśmiechem,
Co boleścią usta krzywi,
Ster oddając młodzieńcowi,
R zek ł do n ie g o :  „J e d ź  s z cz ę ś liw ie !

sędzia złoczowski p. Charak. trwała tizy  go­
dziny. Pytał Niemirowskiego, dlaczego był 
na odpuście w Poczajowie i dlaczego chce 
emigrować do Rosyi. Na to ostatnie odpo­
wiedział Niemirowski, że sprzykrzył mu się 
ciągły dozór ze strouy żandarmeryi, która 
śledzi za każdym jego krokiem, jak  za jakim 
zbrodniarzem.

'Ł Birczy otrzymujemy następujące pi­
smo : W  miejsce rozsyłania powinszowali no­
worocznych złożono na rzeez funduszu ubo­
gich uczniów miejscowej szkoły w  Birczy 
następujące datk i: pp. dr. Bendel ct. 50, 
Budzynowski 30 ct., hr. Czarniecki 1 zł., 
rs. Dziedzic 1 zł., Gudzio 40 ct., Griinbaut 
50 ct., Gypert 50 ct., Kapiszewski 40 ct., 
Lam 50 ct., L isowski 1 zł. Ornstein 1 zł., 
Okniński 5 ct., Podlaszecki 1 zł., Rawski 

zł. i Wary woda 1 zł.
Z  C zerniow iec donoszą : Na wtorko- 

wem posiedzeniu czerniowieckiej Rady miej­
skiej prezydent Czerniowiec p. Kochanowski 
zdał sprawę z wyniku podróży swej do W ie­
dnia i z przebiegu posłuchania u cesarza. Co 
do uzupełnienia wszechnicy czerniowieckiej 
wydziałem medycznym oświadczył cesarz, że 
zarządzi gruntowne zbadanie tej kwestyi, 
względnie zaś zaprowadzenie wydziału me-

Sił pozbawion i młodości,
By przynajmniej powiedzieli,
Żeś był dobrym dla ludzkości".

Już nie słyszał tych słów starca, 
Już pogonił siewacz młody 
Między sioła, między miasta,
Siać nadzieje i zawody.

A tymczasem starzec blady 
Minął most i pod wspaniały 
Przyszedł portyk, po nad którym 
Takie napisy jaśniały:

„Wszystko marne na tej ziemi, 
Wszystko minie, co przychodzi,
Tu przeszłości panowanie,
Ztąd się nigdy nie wychodzi".

Do przybytku tego bramy 
Zakołatał starzec drząey.
Z wewnątrz spytał głos ponurj ; 
„Ktoś ty wnijścia żądający?"

„To ja wchodzę w wasze Państwo 
Po spoczynku za zasługi —
To ja z dziewiętnastej sotni 
Numer dziewięćdziesiąt drugi".

J. M.



Istuki piękne.
Teatr.

Zachwycać sir komedya M<ilha;-‘a i Halo­
w ego „F rou -F rou " trudno. Że jednak' j>ul»li- 
zność r -molkiom zainteresowaniem śledziła 

Ptczoraj . -oj akcyi. wcale zresztą nieory­
ginalnej i niezajmującej. przypisać to na­

jeży jedynie grze przedstawicielki głównej 
postaci tej sztuki.

Rola Gilberty uchodzi powszechnie za 
liajlopszą kreaeyą Sary Bernhardt. Zdanie to 

lest może zhyt apodyktyczne ze względu na 
Artystycznie skończoną grę znakomitej tra­

wki we wszystkich innych rolach przez 
■ wykonywanych. W każdym jednak razie 
: ta nie nadwerężając do tego stopnia sil 

znyeh jak  „Dama kameliowau zapewnia

I taniej artystce nader wdzięczno pole do po­
pisu, Pozwala jej bowiem przechodzić całą 

ę uczuć i ucieleśnić przed oczyma w i-j 
w wielce ciekawy obraz psychologiczny,

[coraz rozpoczynający się sielanką, a kończą­
cy tragodyą.

Gilberta Sary Bernhardt jest skończonym 
izem prawdziwego artyzmu. W  tej har- 

liijnej kreacyi najbystrzejsze ucho nie 
thwyciłoby jednego dysonansu. Sceny dra- 
|vczniejsze, jak rozmowa z Ludwiką w 

trzecim, scenę z mężem w akcie 
Jar ty m. a przedewszystkiem chwilę kona- 

przy końcu sztuki odtwarza artystka 
f wielkim realizmem. Lecz w realizmie tym 

ale ma ani śladu przesady, której tak tru­
dno ustrzedz się nawet wybitnym talentom 
tenicznym. Gra Bernhardt porywa niezró- 

\aną prawdą, przejmuje w danym razie 
łębi widza, lecz nie razi go nigdy ja ­
kością. Taka scena konania jest nicza- 

odtworzoną na podstawie osobistych 
Jicyj artystki, a mimo to nie wykra- 

na chwilę przeciwko estetycznym 
aiom. I pełen namiętności wybuch, 
kerta postanawia opuście męża. jest 

rodzaju arcydziełem niedoścignio- 
Ijeden ton wyżej, o jeden gest za 

m.i scena ta raziłaby przesadą. Lecz 
Je  najdokładniejsze obliczenie sił swo 
[ubtelne poczucie granic artyzmu, sta 

Ifti jedną z najpiękniejszych stron wiel- 
^go talentu Bernhardt. Czy kreacya Gil- 
rty rzeczywiście jest najlepszą rolą tej 
ystki, trudno nam sądzić. Ale pewnem 

że kreacya ta jest tak świetną i tak 
(kończoną we wszystkich szczegółach, iż 
jno marzyć o czemś lepszem na tem

i jego klub był i jest szczerym 
1 przedstawicielem sprawy ruskiej, i klu 
łbowi temu podał teraz rękę.

Rzecz dziwna, że do prezydyum wal­
nego zgromadzenia narodowców, wybra 
no ks. Ilamoraka, chociaż do poselskie­
go klubu narodowców nie należał. Hał. 
Ruś donosi w odpowiedzi na to donie­
sienie Diła: „Redaktor nasz mówił pół- 
tory godziny z ks. Hainorakiem przed 
jego wyjazdem ze Lwowa, i na zapyta­
nia jego, ks. Hamorak oświadczył, iż „no- 
wn A..ę« uważa za pogrzebaną, i że 

tego ruscy posłowie sejmowi mo- 
i powinni, na nowo utworzyć 
solidarny klub na podstawach klu

wą
wobec 
gliby 
u owy,
bu „starej ery"; że zdaniem ks. Harno- 
raka do tego przyjdzie, albowiem na 
zgromadzeniu Narodnej Rady przyszedł 

przekonania, że pp. Teliszewski i Ro­
mańczuk mają najlepsze zamiary. Dalej 
zaś oświadczył ks. Hamorak, że do klu­
bu partyjnego nie wstąpi.

Gdzie tu prawda? Być może, iż pra­
wdą jest zarówno to, co Diło, jak i to, 
co Ilał. Ruś donosi, czyli że p. Bełejowi 
ks. Hamorak co innego, a wręcz innego 
p. Markowowi powiedział...

Wie.ner Ztg. ogłasza rozporządzenie 
ministerstwa skarbu względem przepro­
wadzenia ustawy o uiszczaniu w walucie 
koronowej zobowiązań, opiewających na 
złotu reńskie.

Według N. W. Tagblattu, minister 
stwo wojny zajmuje się ulepszeniem ka 
rubinu mannlicherow-skiego, a mianowi­
cie przez urządzenie tego rodzaju, któ- 
reby oszczędzało żołnierzowi trudu celo­
wania na każdą z osobna odległość i 
naciskania cyngla.

I reszta francuskich artystek i artystów', 
biorących udział we wezorajszeni przedstn 

lieuiu, wcale dobrze wywiązała się z nie- 
Itwego wobec takiej gwiazdy zadania. Na 
Yzególne wymienienie zasługują pizede- 
Izystkiem p. Angelo za postać hrabiego 
(Sartorys i p. Munie. bardzo dobry wy- 
aawca roli Brigard’ a.
Teatr by ł wyprzedany.
Sara Bernhardt już odjechała. Bądź co 

Lądź jednak wdzięczni powinniśmy być dy- 
ekcyi teatru lwowskiego, że dała nam spo- 

lobność podziwiania wielkiej artystki. Mo­
la a propos je j występów mówić wiele, 

pewnem pozostanie zawsze, że przynio­
są na deski naszej sceny prawdziwą

i spodziewać' się należy, że ie 
(jpy nie pozostaną bez pewnego m 
hiającego wpływu na przedstawienia na- 

Jo dramatu. Sztuka nie jest zbytkiem, 
jdyby nawet tak było, jak  tego .mhc.ą

I którzy, to zawsze jeszcze Lwów, miasto 
łeczne i liczące stokilkadzicsiąt tysięcy 
eszkańców, pozwolić sobie może czasom 
taki zbytek.
* R e p e r t u a r  t e a t r a ln y .  W teatrze lir, 

Jkarbka: Dziś w sobotę na pożegnanie ro- 
i 1892 przedstawienie składane. — Jutro 
niedzielę po południu o godz. pół do 4 

iR ozbitk i" komedya w 4 aktach Blizińskie- 
lo .  — Wieczór o godz. 7 „Straszny dwór" 
Ipera w 4 aktach Moniuszki. Występ pp. 
Aleksandra Myszugi, Rudolfa Bernhardta i 
( u liana Jeromina.
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Rocznika tego pisma satyryczne - lmmorysty-

fbznego, opuści prasę drukarską dziś wieczór. 
Rozmaitość artykulików i kilka ryciu oży­
wiają go niepomiernie.

* „ Ś w i a t e ł k o "  i , M a ły  ś w ia te k " .  
W iadomości ze świata wydawnictw galicyj­
skich nie często pocieszającej są natury; tym 
razem jednak mamy do zanotowania fakt, 
świadczący chlubnie tak o rozwoju pisma 

[samego, jakoteż o wzrastającej chęci czytania 
młodzieży naszej. Światełko i M ały światek, 
dwa pisma dla dzieci i młodzieży, istniejące 

I u nas już od szeregu lat, działały dotych­
czas w jednym zakresie, gdyż treść swą za- 
stosowywały wyłącznie dla starszej dziatwy. 
Dziś dwa te pisma złączyły się, by zjedno- 

<onemi s iła m i,1 któromi niezawodnie dużo 
zdziałać można, ułatwić dziatwie polskiej 
każdego wieku nabycie za niesłychanie niską 
^enę tego chiebu duchowego, którego tale

Iknie, prenumerata bowiem obu pism yry-
tyle, ile dawniej kosztow ało każde z jiicli 

jsobna. Przed nami leży właśnie numer 
rszy złączonego pisma i przyznać musi- 
żo przedstawia się pud każdym wzglo- 
jak  najkorzystniej. Pismo rozporządza 

Tłocznie znacznemi zasobami, kiedy przy 
firmie prawdziwie artystycznej, mogło tak 

'znacznie treścią się rozszerzyć, nie podnosząc 
i ceny prenumeraty. Zjednoczonym pismom za­
syłamy należne uznanie i serdeczne „Szczęść 

|Boże“  na przyszłość.

Przy wyborach do sejmu węgierskie­
go w Nagy Lak, upadł minister spraw 
wewnętrznych Hieronymi (który, otrzy­
mawszy awans, musiał się poddać nowe­
mu wyborowi) przeciw kandydatowi par- 
tyi niezawisłej.

Nordd, Allg. Ztg. zastanawia się nad 
wpływem odrzucenia projektu wojskowe­
go na ducha narodu w przyszłej wojnie, 
i powiada: Usposobienie narodu niemie­
ckiego, powołanego do ocalenia swego 
bytu lub honoru, nigdy nie będzie zale­
żało od kursu giełdowego. Odrzucenie 
przedłożenia wojskowego utrudniłoby nie­
zmiernie zadanie dowódców i wojsk na­
szych. Jeżeli nie będziemy dość silni do 
działania zaczepnego, to musimy się 
przygotować na to, że ziemia niemiecka 
będzie widownią wojny. Nasuwa się tedy 
poważne pytanie, czy by nie było lepiej 
przytłumić obecnie niechęć do przedło­
żenia, niż obniżać moralną także zdol­
ność bojową ludu na wypadek wybuchu 
wojny.

Senat rumuński przyjął 87 głosami 
przeciw 8 konwencyę handlową z W ło­
chami. Minister spraw zagranicznych 
wykazał korzyści tej konwencyi, a za­
znaczając fąit,.A2f  propozycje rumuńskie 
znałyby 'dobre przyjęcie we Włoszech, 
wys/nł ztąd dowód wybornych stosun- 

między oboma państwami.kó\,

TELEGRAMY.

Ostatnie wiadomości.
Biło doniosło, że poseł sejmowy ks. 

Bamorak, który był obecny na wainem 
gromadzeniu Narodnej Rady, a nawet 

aa zastępcę przewodniczącego został wy­
brany, po zamknięciu zgromadzenia o- 
wiadezył p. Romańczukowi i innym po-

rpłotu ruskim, żc wstępuje do klubu ro- 
raańezukowskiego, i upoważnił redaktora 
)iła, podać ten fakt do publicznej wia- 

lomości. Diło niezmiernie się cieszy, że 
poseł Hamorak, który przez dwa lata 

Hstał na boku jako obserwator, u„koniec 
przyszedł do przekonania, ze t- Koinań-

W iedeń d. 31. grudnia. Konserwa­
tywny Vaterland mówiąc o nowym klu­
bie rajehsratowym kroacko - słowień- 
skim, powiada, że program jest niewy­
konalny i tylko do śmiechu pobudzać 
może. (Głównym onego punktem jest 
utworzenie jednego królestwa z Kroa- 
cyi, Sławonii, Dalmacyi i innych stron 
Austryi zamieszkanych przez Kroatów 
i Słowieńców).

Wiedeń d. 31. grudnia. D. 28. bm. 
odbyła tu naradę kuratorya fundacyi 
Hirschowskiej dla Galieyi. Uchwalono 
postarać się, aby kraj. Rada szkolna 
nadała utrzymywanym przez tę fun- 
dacyę szkołom ludowym prerogatywy 
szkół publicznych. Komisarzem rządo­
wym mianowany dep. Plaźek. Do ku- 
ratoryi wstąpili jako nowi członkowie 
dr. Witołd Hausner i dr. Stein. W sty­
czniu nastąpi wybór prezesa; zapropo­
nowany będzie Guttmann, przemysło­
wiec wielki.

W ie d e ń  d. 31. grudnia. Do Fremden- 
blattu telegrafują z Pesztu, że donie­
sienia, jakoby hr. Taatłe dążył do u- 
tworzenia większości parlamentarnej 
ze w z g lę d u  na zamierzoną zmianę u- 
stawy wojskowej według wzoru Nie­
miec, są  zu p e łn ie  b e z p o d s ta w n e . Decy­
d u ją ce  stery dotychczas nie rozwiązały 
stanowczo pytauia, jakie stanowisko zaj­
mą wobec niemieckiego projektu w oj­
skowego. Jest to zaiste tylko fantasty­
c z n y m  w y m y s łe m  chcieć przypisać tej 
sprawie, jaki wpływ na parlamentarne 
s to su n k i w monarchii.

B. r l u  d. 31. grudnia. Freisinnige 
Ztg. wykazuje, że dwuletnia służba 
wojskowa, bez podwyższenia liczby 
służących pod chorągwią, kosztować 
będzie nie 20 mil- marek, jak  jenerał 
Vogel von Falkenstein oblicza, ale tyl­
ko 10 mil. marek.

B eriiu  d. 31. grudnia. Dwustu dele­
gatów browarów północno-niemieckich 
uchwaliło w Erfurcie rezolucyę prze­
ciw  podwyższeniu podatku od piwa; 
tudzież uchwalono związek browarów, 
które mniej niż 30.000 cetnarów słodu 
rocznie przerabiają. Reprezentanci wiel­
kiego przemysłu browarniczego byli 
przeciw utworzeniu tego związku.

Na nadzwyczajnem zebraniu kesko- 
kaselskiego Towarzystwa r o ln ic z e g o

uchwalono petyeyę do raj chstag^P prze­
ciw wszelkiemu podwyższeniu podatku 
od piwa i wódki a za podwyższeniem 
podatku giełdowego.

B erlin  d. 31. grudnia. Nationalztg. 
donosi, że jeszcze jest wątpliwem, czy 
kahał wystosuje petyeyę do cesarza o 
obronę żydów przeciw autisemity- 
zmowi. Rost wykazuje, jakie kłamliwa 
prasa, stojąca pod kierunkiem żydów, 
rozpuszcza fałszywe wieści co do 
Ahlwardta. Tak np. półurzędowa rzym­
ska „Agencya Stefanii", będąca w rę­
ku żyda Friedmanna doniosła, że Ahl-1 
wardt został za oszczerstwo skazanym 
na galary (według pojęć włoskich naj 
sromotniejsza kara) i doniesienia tego 
nie odwołał. Podobnie traktuje spra 
wę Ahlwardta wychodząca na Lewan 
cie „Agencya Grosser“ . Z doniesień 
takich agencyj telegraficznych czerpią 
dzienniki przeważną część telegramów 
swoich.

K olon ia  d. 31. grudnia. Przejeżdża 
tędy Giers z powrotem z Włoch do 
Petersburga.

ł eter-hurg d. 31. grudnia. Rząd
nakazał, aby wszystkie koleje żelazne 
przez cały rok do każdego pociągu 
osobowego dodawały wagony 4. klasy 
z ceną 3li kopiejki od wiorsty i osoby 

W krótce ma wyjść zaostrzenie u- 
atawy przeciw lichwie.

Adwokaci żydzi mają otrzymać 
nakaz prowadzenia swoich kancelaryj 
tylko w tych miastach, w których ży 
dom przebywać wolno. Liczba aptek, 
będących w posiadaniu żydów, zosta­
nie znacznie zredukowaną.

W gimnazyum w Lubawie ma byó 
od nowego roku nauka religii dla ży­
dów tylko po rosyjsku wykładaną.

Petersburg d. 31. grudnia. Zape­
wniają, że rząd rosyjski gotów jest 
zaczekać ze zmianą systemu cłowego 
do 1 kwietnia, w zamian za co rząd 
niemiecki zobowiązał się utrzymać 
ze swojej strony aż do tego czasu sta~ 
tus quo.

Rzym  d. 31. grudnia. Ambasador 
austryacki Revertera i poseł pruski 
złożyli papieżowi gratulacye noworo­
czne.

Minister prezydent Giolitti otrzy­
mał na Nowy rok od Króla wielką 
wstęgę orderu Sw. Maurycego i Ła­
zarza. ^

Belgrad d. 31. grudnia. Nadzieje 
radykałów co do przyszłego wyniku 
wyborów do skupczyny wielce podu­
padły. Radykalny Dnewni List oświad­
cza, że je ś li  rząd dalej będzie postę­
pować ja k  dotychczas, B o  rajly^ał: 
może ąni jednego ze sw jfch kandyda 
tów nie przeprowadzą.

Wszystkie Rady miejskie są już 
w ręku liberałów. Postępowcy są 
zadowoleni z tego, że na mocy urzę­
dowej listy liberalnej wybrano do bel­
gradzkiej Rady miejskiej ośmiu postę­
powców. Na tej liście stał także i wy 
brany został redaktor Małych Nowin, 
Pora Todorowicz, radykał niezawisły.

Bern d. 31. grudnia. Rząd szwaj­
carski podwyższył ogromnie cła od 
długiego szeregu płodów i wyrobów 
francuzkich.

Neue ZUrieher Ztg. wzywa panie, aby 
kupując, zawsze pytały, czy towar jest 
francuzki, a jeżeli tak, to aby go nie 
kupowały.

me są zbyt ' , " u ^ne.
ła  wielka w strą  Ę^woiTć w interesach 
Niektóre gałęzie p i^^Bysłu  tj. żelazny i wę 
głowy, wykazują irawet niekorzystne bilan- 
sy. N adprodukcja \ i m ały odbyt obniżyły 
silnie ceny. Tylko 'nadzieja całego szeregu 
interesów walutowy ety w Austro-W ęgrzech 
podtrzymywała dobru, usposobienie rynków
niemieckich i austryackich. W prawdzie od­
kładają finansiści tę nadzieję z dnia na 
dzień, to jednak same pogłoski o konferen- 
cyach ministrów Steinbach’ a i W ekerle’go 
z tą lub ową grupą finansistów, przyczynia­
ły  się zawsze do rozprószenia chmur, zebra­
nych na horyzoncie giełdy wiedeńskiej. Na 
wzmiankę zasługują te ż ; upadek petersbur­
skiej firmy Gunzborga i sprawa opodatko­
wania kuponów akcyi kolei państwowych. 
Oba te wypadki przyczyniły się do zniżki na 
giełdach, a zatarg kolei państwowych z za­
granicznymi akcyonaryuszami jeszcze się nie 
skończył.

W  ogólności wziąwszy straty, jakie ponio­
sły  niektóre kategorye papierów mniejsze są 
od zwyżek w innych walorach, ale wielką 
tamą dla interesów giełdowydh jest ciągła 
obawa przed podatkiem giełdow ym  W  Niem­
czech i Austryi już i tak wrysukie podatki 
tamują spekulacyę, a nowe jeszcie je  więcej 
utrudnią. Mijający rok pozostawa po sobie 
w ogóle smutne wspomnienia na fiełdach.

W.

Jęczmień browarny 6.30 do 
G.?ó.'N1{' fcuezę B.Si' do 5.75. Owies —•— d o — .—. 
RtepakNitsry 117u do 12.— . Koniczyna czerwona 
00.- do 0-t> —. biała 65.— do 75-—.

Wiedeń dńis. 31. grudnia (telegrafowane.)
■|Vez'>raisz doniesienia amerykańskie opiewały na 
ceny 1 ct. wyższe, ale mimo to tutaj kursy 
wszystkich artykułów pozostały niezmienne ku 
końcowi przedwczorajszej giełdy. Panował przo- 
cia_gle brak ruchu i tylko drobne umowy przyeho- 
dzlły do skutsu. po południu c-eny wszystkich 
artykułów również były niezmienione
cznie notowano :

X . Posiedzenie Izby handlowej i

Pszenica na wiosnę 
„ na maj-ezerwiee 
r fia- jtfaiGli 

Zyto na wiosnę 
„ na mai-czerwiec 

Owies na wio-nę 
b.ukurudza na maj czerwiec

najniższy 
7-57 
7'51 
770 
G.63

5-90
5-09

Dział ekonomiczny.
Zycie ekonomiczne naszego kraju, 

zw łaszcza: stałe i zmieniające się
potrzeby tak naszego gospodarstwa 
wiejskiego, jak i przemysłu rolniczego, 
tudzież powstającego przemysłu ręko­
dzielniczego i fabrycznego, wymagają 
ciągłej i troskliwej opieki i stałego 
orędownictwa ze strony publicystyki 
krajowej Postanowiliśmy przeto dział 
ekonomiczny w piśmie naszem, dotych­
czas w małych ramach trzymany, zna­
cznie rozszerzyć. Współpracownictwo 
w tym kierunku przyrzekło nam już 
wiele osób, sfachowo sprawami ekono- 
micznemi się zajmujących. Pożąda.aern 
jednak dla nas bardzo,  ̂ byłby także 
współudział osób bezpośrednio spra­
wami temi interesowanych, dlatego 
zwracamy się do nich z l^ośbą 0 nad­
syłanie _ nam ich cennych uwag, spo­
strzeżeń i żądań. W ten sposób z je ­
d n e j strony ułatwią num nasze zada­
nie, a z drugiej dadzą nam możność 
o d p o w ie d z ie ć  w zupełności wszelkim 
wymaganiom naszego społeczeństwa 
w tym kierunku.

przem ysłow ej odbyło się wczoraj pod 
przewodnictwem p. K. Kiselki. Po zatwier­
dzeniu protokołów  z ostatnich posiedzeń zda­
w ał sprawę p. Piepes z uchwał, zupadłych 
na wiedeńskim wiecu Izb handlowjch i prze­
mysłowych z 9, 10 i 12 grudnia br, Uchwa­
ły  wiecu tego będą miały wedle zapewnie­
nia min. Baquehem’a wielką wactośó dla 
rządu, można więc mieć nadzieję, że słuszne 
życzenia naszych przem ysłowców i kupców 
w sprawie prejektowanej reformy podatko­
wej, które lwowskim  delegatom pp. Piepeso- 
wi, Gubrynowiczowi i dr. Koliszerowi przy 
poparciu dolegatów brodzkich, czerniowie-i 
ckich, pilzieńskich, praskich, celowieekich, 
libreckich i częściowo —  niestety — kra­
kowskich przeprowadzić się udało, zostaną 
w projekcie rządowym uwzględnione. I  tak 
uchwalono na owym w iecu : że podstawą 

obliczenia podatku zarobkowego na rok 
1894 ma być ilość tego podatku, zapłacona 
w Austryi w r. 1891, powiększona o 1 prc. 
za r. 1892 i 1 prc. za r. 1898, że ogólna 
ilość tego podatku ma być rozdzielona na 
powiaty polityczne, w których komisye, zło­
żone z reprezentantów w 
Izb handlowych, a w *J4 opodatkowanych, 
będą kwotę przeznaczoną na powiat, rozdzie­
la ły  między poszczególnych przedsiębiorców, 
przyczem mają uwzględniać opinie stowarzy­
szeń przemysłowych, 4e te komisye mają po­
szczególnych kontrybuentów, eańęw ć do wy­
żej lub niżej opodatkowanych ać wedle 
swego uznania po rozważenia miejscowych 
warunków, nie zaś wedle projektowanej, 
ogólnej, a zbyt elastycznej taryfy, że zwol­
nienie od podatku nie pow in n i być przyczy­
ną utraty praw obywatelakięM, »  dla utrzy­
mania poczucia ohy wateJfkieCto należy raczej 
jak  nąjczęściej śmiać poda^k, niż zupełnie 
od niego uwalniać, że pr-,y (ściąganiu 'a le-

znane dłużnikowi przy smaganiu długów  pry­
watnych, że kasy oszczędności i towarzystwa 
zaliczkowe i kredytowe nie in&ją więcej pła­
cić podatku zarobkowego nU 5 prc., że po­
datek od płac równoczefcie  ̂ podatk iem  oso­
bistym — dochodowym nie pp -nien istnieć, 
że odsetki nie od k a p t ła łV  .fższych  od 
525 01 zł., ale ju ż  od ki.pitL<łó\, niższych 
niż 1000*01 zł. mają byó wolne od podatku 
rentowego i że wreszcie * projekt ustawy o 
bezpośrednich podatkach uBobistyoh powinien 
wejść w żyeie w całości, a itfińy częściowo. 
Nie udało się lwowskim delegatom przepro­
wadzić uchwały, aby ogólna snma podatku 
zarobkowego rozdzielana była na kraje ko­
ronne, a w nich dopiero na powiaty, a wię­
kszość Izb oświadczyła się za rozdziałem na 
okręgi Izb handlowych i przemysłowych. 
Projekt rządowy oblicza, że suma podatku 
zarobkowego w Austryi podnosi się corocznie 

3-4 prc. Jestto cyfra przeciętna i gdyby 
rzeczywiście miała służyć za podstawę obli­
czeń, wyrządziłaby ogromną krzywdę Gali- 
cyi, w której kwota podatku zarobkowego 
wzrasta tylko o 0-4 prc. Delegaci lwowscy 
starali sie więc przeprowadzić na wiecu za­
sadę, że podwyższanie coroczne ogólnej su­
my podatku zarobkowego nie ma być równo­
mierne wedle skali 2-4 prc., lecz różne np. 
w Austryi Niższej coroku o 6 pr„ w Galieyi 

0'4 prc. itd„ gdy jednak wszystkie Izby 
temu się sprzeciwiły, zdołali tyle przynaj­
mniej uzyskać, iż wiec przyjął zasadę, lz 
srnna podatku zarobkowego, obliczona na r. 

ma pozostać przez 10 lat mezmie-

Ini. kolei pań- 
icya posiada ich trzecią część 

t. j .  2.401 kim. i że wskutek tego w  razie 
utrzymania się tak wysokich cen jazdy gali­
cyjscy przemysłowcy, zmuszeni interesami 
jeździć po własnym kraju, opłacaliby nie­
sprawiedliwy haracz na korzyść krótszych 
niemieckich kolei, postanowiła Izba domagać 
się przez swych delegatów do rady kolejo­
wej zaprowadzenia rocznych kart jazdy, wa­
żnych na daną prowincyę. T rzy odpowiedzi 
na zapytanie namiestnictwa, czy we Lwowie 
istniał zwyczaj sprzedawania w sklepikach 
także wody sodowej, co Izba potwierdziła, 
zauważyło wielu członków Izby, iż zakaz 
sprzedawania w sklepikach napojów gazo­
wych, wydany przez magistrat w czasie oba­
wy przed cholerą nie jest uzasadniony, bo 
magistrat powinien starać się, aby sprzedaż 
takich napojów odbywała się wedle przepi­
sów sanitarnych i innych, a nie uwalniać 
się od trudnego obowiązku kontroli przez 
bezwarunkowy zakaz sprzedaży artykułu, po­
wszechnie używanego. Dalej oświadczyła się 
Izba za utrzymaniem dotychczasowego noto­
wania cen za 100 klg., a nie, jak chcieli 
niektórzy drobni kupcy za 50 klg. i za urzą­
dzeniem stacyi telagraficznej w Zablotowie. j
Wybrano następnie do komisyi organizacyj- j Kontyngentowany spirytus z dostaw
nej Izby p p .: Kiselkę, Piepesa, Schayera, i miastową 13 S7 do 14-l2'/a’ 110 stye/eu-
Epsteina, Baczewskiego, Kochanowskiego i i  4° !4 ':>r'
Ciuchcińskiego, a na asesorów handlowych 
w sanockim sądzie obwodowym zapropono-, _ . .
wano p p .: K. Lipińskiego, j .  R yncrałsIK o-, Wiedeń d 
go, L. Rosnera, Iz. Osterjunga, J. B1uitX d  ,  Ć ' ™ 1;
felda i  M. Engelharta. Nakoniec uchw ało/- 1

1 ostate-

uajwyż. kurs 
759 
7-59
7-79 
6-66 
6M1 
5 92 
5-17

W Benic;'- kurs o nirk. wyższe, Paryż 
stary, toż London i Lwerpool.

B y d ło , ow ce, ^nierogacizna.
„  , ć |Jia 31. grudnia (telegrafii
‘.maiec- wieprzowy krajowy lOOddgrj 
czułka 53*£>Ó do ‘

Wiedeń
!ee wie|» 

ezułka 53*50 do 54*50"

Spirytus.
Wiedeń I. 31.

łoznauzne wymianygrudnia. (telegrafowanei 
Ostatecznie ń o to w a ii '-^  n ]e m i*ni°>D-eh en a l

Nufta
aoj* Si

WOsJf.
ruuiua, - telep

Oi» /

nałożyć na przedsiębiorców, wybierając; ch 
Izbę handlową, dodatek 1-5 prc. do podniku
zarobkowego i dochodowego, opłacanego przez 
nich w ordinarium i estraordinarium, a tu 
na pokrycie wydatków Izby, preliminowanych 
na rok 1893 w  kwocie 14.842 80 zł. Na 
tem zakończono posiedzenie jawne.

— Generalna taryfa to w a r o w a .
Dnia 1 stycznia wyjdzie z druku (.zwarte 
wydanie „Generalnej taryfy towarowej" austr. 
kolei państwowych. Nowe to wydanie zawie­
ra dokładnie przeprowadzone wszystkie do­
datki i zmiany, jakie do końca grudnia 
wprowadzone były, jakoteż- i wszystkie nowe 
ważne od dnia 1 stycznia taryfy.

—  Wiedeń d. 31. grudnia. (Telegra­
fowanej Wedle Fremdenblattu, jako wy­
nik ostatniej konferencyi ministrów dr. 
Steinbacha i dr Wekerlego należy uwa­
żać to, iż już w krótkim czasie przepro­
wadzone zostaną wielkie operacje kredy­
towe, mianowicie konwersje w Austryi i 
Węgrzech, a to w obu państwach równo­
cześnie.

KOCZNY PRZEGLĄD GIEŁDY.
Lw ów  d . 31. grudnia.

Rany zadane w roku bieżącym giełdom 
niemieckim przez upadek większych f -n ban­
kowych i przez bankructwo Portugalii zabli­
źniły się wpraw-dzie, ale pozostawiły po so­
bie ślady w postaci braku wzajemnego zau­
fania. Traktaty handlowe sprzymierzonych 
państw także nie sprowadziły tego rozwoju 
przemysłu, którego się po nich spodziewano, 
Ugoda cłowa Niemiec z Rosyą, która ma 
dojść do skutku, m ogłaby ożywić wywóz i 
eksport, ale tylko niemiecki.

Do podwyższenia kursów nie ma(ło się 
przyczyniła niska stopa procentowa, ęzkoda

stanutylko, że rezultaty tego pomyślnego

1894, 
nioną.

Następnie uchwalił wiec, iż powiatowe 
komisye podatkowe rozpisywać będą podatek 
osobno dla najwyżej, osobno dla średnio, 
a osobno dla najniżej opodatkowanych tak, 
że jeżeli jeden z przedsiębiorców uzyska 
opust podatku, to ci, którzy wraz z nim na­
leżą do jednej z tych trzech klas, będą mu­
sieli za niego opust ten uiścić. Ponieważ to­
by się dotkliwie dało uczuć klasie najniżej 
opodatkowanych, więc Izba lwowska sprzeci­
wiła się temu postanowieniu, wiec jednak 
wskutek nieporozumienia przyjął właśnie ta­
ką zasadę. Że zaszło tu tylko nieporozumie­
nie, wynika stąd, iż gdy delegaci lwowscy, 
głosując przeciw dopuszczalności opustów po­
datkowych dla przedsiębiorstw, obowiązanych 
do publicznego składania rachunków, oświad­
czyli, iż czynią to w tym celu, aby choć w 
części wynagrodzić krzywdę klasy najniżej 
opodatkowanych, te same Izby, które przed 
chwilą głosow ały za ową krzywdzącą zasadą, 
w chwilę później zgodziły się % delegatami 
lwowskimi. Za prace na wiedeńskim wiecu 
wyraziła Izba podziękowanie swoim delega­
tom, poczem uchwaliła wnieść do minister­
stwa handlu i generalnej rady kolejowej 
przedstawienie przeciw obecnemu podwyższe­
niu o 50 prc. cen rocznych biletów jazdy 
na kolejach państwowych. Kart takich używa 
ją  przemysłowcy prawie wyłącznie tylko do 
podróży po jednym kraju, a że właśnie kar­
ty na mniejsze odległości są najdroższe, bo 
n. p. za drogę ze Lwowa do Przemyśla trze­
ba będzie od 1 stycznia 1893  rocznie pła­
cić 110 zł-, podczas gdy podróż po całej 
Austryi kosztować będzie tylko 150 zł., z

Wiadomości giełdowe.
Lwów iia 31 fe-.a(inic.. (1. handlowej).

A k cje za sztukę: Kolei gal. Karola Ludwika
200 zł. ni. k. 216-50 do 219 50. Kolej' Lwow.-Oł«iii." 
Jasska j-o 200 zł. w. a. 245.— do 248.— . Banku 
hipotecznego po 200 zł. w. a. 338.— do — . 
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w a. — do 215.— .

Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal 
5*/,, losow. w 4' lat. 100.85 do 10155, 5°/0 zlO */n 
prein. 108.10 do 108.81, 4 '/„%  los. w 50 lai. 98.35 
do 99.05. Banku krajowego * 1/to 0 los. w 51 lat 
99-10 do 99.80. Towarz. kredyt, gal. zienak 4°/0 
96.-.0 do 97.20, 4 %  lat. w U ' / .  lat 96.10 do 96-80, 
4 '/ ,%  los w 62L  100-10 do 100.80, 4°/, los. w 66 

er --
Listy dłużne na 100 zł. Gal. Zakł. kred włość 

w likw. — .—  uo — .— . Ogólnego rolnieze-kredyt 
Zakładu dla Galieyi i Bukowiny w likw. 6 %  los 
w  16 latach 50.— . do — .— .

O bligi za 100 z ł . : Indemnizacyjne galic. 5%
m. k. 104.80 do 105.50. Galic. funduszu propiua 
oyjnego 4“/n 95.— do 95.70. Buków, funduszu 
propinacyjnego 5*|0 lu l.50  do 102.21. Kom. banku 
kra owego 5°|e w. a. I. em. 101.— do 101.70, 5°/, 
U. em. 101.— do 101.70. Pożyczka krajowa z ro­
ku 1873 6*|0 w. a. 103.50 do — , z roku 1883 
47,°lo 98-50 do 99.20, 4%  92 30 do 9 3 .-  .

L osy : Losy miasta Krakowa 23.60 do 25.— . 
Losy miasta Stanisławowa 36.— do .— .

W aluty  - Dukat cesarski 5.66 do 5.76. Napo- 
leondor 9.56 do 9.66. Półimperyał rosyjski 9.70 
do .— . Kubel rosyjski srebrny 1.I85/* do 1.21%. 
tmbel rosyjski papierowy 1.18 75 do 1.20-75. 100 
marek niemieckich 5 9 — do 59.40.

K raków  dnia 30. grudnia.
A keye za sztukę: Banku gal. dla haudlu i

przem. w Krakowie po 200 zł. — .— do — .
L isty  zastaw n e: 6 pr. Zakładu kred. ziemsk. 

w Kiakowie w likw 100.-50 do 101.50.
L osy : Miasta Krakowa 2 4 — do 2 6 - - .
W alu ty : Kuble papierowe za 100 119.—  do 

120.50. Kubel srebrny obrączkowy 1.15 do 125. 
20-frankówka ważna 9.50 do 9.60.

W arszaw a dnia 30. grudnia 
!> proc. Listy zastawne ser 1. 102.70, ser. V. 

102.1". 4 pr. likwidacyjne 99.15. 5 pr. warszaw­
skie ser. I. 102-80, ser. V. 102-— .

! orompt. an W
i-'-w —

17 0V,’ czys,a zupełn.e oO* do l-„5 
k: ajv.5Vagenmann Stan, 1 W hit' 16-75 
czysta zupełnie 17-50 lo  j.7-45, Pardubic! 
te lite? 17 bó do 1S-0). detto Standard 
16‘75 do l 7  0u liogumińska (\hite Stan.
18-25, detto Standard ' -'Jatę 17-00 do 
lieyjska Standard Wtiite marki SktJ 
16:75 do 17-00. cesarska tejże marki! 
20’00 galicyjska Standard W/iite marł 
berg et Schreir 16'75 do 17 00: kaukazj 
ner 17.75 do 1800. taż amerykańska^
19-25, kaukazka z Tryestu transito 
kaukazka z natychmiastową dostawą 
17-80 do 1^-00, amerykańska tryeśl 
Krotien ab Wien 1 ,75 do 18.—, ostą 
17.75 do 18.00, taż Standt White 16 
salonowa marki Fibich-Stawiarski proml 
do 1 8 .-.

Stan powietrza. W czoraj popołij 
i dziś rano padał śnieg nieznaczny, 
pnie wypogodziło się.

Barometr opada.
Stan barometru zredukowany do 

mu morza b y ł dziś o 12tej godzinie 
łudnie 753 mm.

Prognoza na dobę - ania 1. styc-zl 
(od północy do północy i Wiatr bęl 
do kierunku południowo-zachodni, >-o do  ̂
ty  mierny (3), średnia „empeiatw 
pozostanie około — 6°C., (n ieb o  1 uzie 
ko Zae-kmiii-SORT, „'zgledlia WllgotJ
powietrza około 90°/Ł Opad śnieg 
znaczny, zresztą pogodnie.

J u t r o ,  dnia 1. stycznia: św. Nt 
Rok. — św. Ihnatyja Jep.

Nadesłane.

Specyalista choróti skórnyuh

Dr. Kazimierz Podlec
po od b yciu  sp ecy a lu y ch  stud yów  ns 
uikach- profesorów  F ou rn ier  i B esniei 
P aryżu, L assara w  Berlinie i K oposi 
w  Wiedniu. —  m ieszk a  przy u licy  So 
sk iego 1. 10 (d om  przech odn i z v 
648 W a ło w e j I. 9).

O rd y n u je  od 11— 12 i od  3 —5.

NTa dochód Tow. gimn. „S ok ó ł 
W niedzielę dnia 1 

Odbędzie się w  sali Sokola

we L w ( 
stycznia 1S93 
przy ul. Zimora

Wiedeń d. 31. grudnia (telegrafowane'.
R e n ty : wspólna papierowa 97.8U, srebrna

97.60, austr. pap arowa 100.45, złota —.—, węg. 
pap. 100 40, ałota 114-30.

A k c j e  przedsiębiorstw transportow ych: Ko 
lei Karola Lndw. 218-50, Czerń iowiecki j 24C 25 
Północnej 279-50. Państwowej 2«2-—. Północno- 
zachod. 216.— , Węg. półn.-wschod. 196.50, Połu­
dniowej ("Lombardy) 88.50.

A keye b a n k ów : snsti. Wę^iersk. na 60/ zł. 
984-— anglo-austr. 149.25, Liinderbanku gzo-—, 
Unionbanku 237.75.

Pożyczki publiczne : Gal.obligi indem. 105.— 
Gal. propimu-yjne 96.—, buków, nropin. 192.40.

Losy: Komunalne wiedeńskie 165.25,
Czerw, krzyża 18.—, węg. Czerw, krzyża 12.—, 
Cisańskie —.—. Bazylika 6.70, Tureckie 44.15.

W alnty: Kuble papier. 119-35, 20-msrkówki 
11-83, 20-frankówki 9-59‘ /i.

K O N C E R T
muzyki wojskowej pułku Nr.

pod przewodnictwem kapelmistrza pana

G l o s y  p u b l i c z n e .  Ż y jem y  
n a jb ard zie j zd u m iew a jących  w yn al1 
za rów n o  na polu p rzem ysłu , ja k o t l  
d z io d z ;u ie  sztuki. Jak by  np. zt 
s '0 n asi przodk ow ie, g d y b y  im 
dzian o, że m ożna m ieć  óosk on ;

Z rynków towarowych.
Zboże 1 produkty rolne.

Lwów dnia 31. grudnia Dziś notujemy za 100 
kiloizr loco Lwów. Pszenic- golowa 7. do 7 30. 
Żyto gotowe 5.7-6 do <4,10. Owies obroczny 5.10 
do 5.4 . Jęczmień 4.75 do 5.50. Rzepak 10.75 do 

1.—. Groch 5.'0 do 8. . Wyka 4.-50 do . 
Bobik 4.75 do 5.10. Ilreezka 7.— do 7.60. Kuku- 
rudza 8łartt 6*ó0 do 5.60, nowa 4.70 do 4.90, 
Chmiel za 65 kilo 85.— do 85.— . Koniczyna 
•zerwona 60-— do 70, biała 65.— do 89.—, 

Szwedzka 60.— do 80.—. Spirytus za lO.OuO lit. 
pret. loco stacye kolei 11.— do 11.50. Tendencya 
zniżkowa trwała.

Kraków dnia 30. grudnia. (Targ zbożowy na 
Kleparzu; Sprawozdanie Banku gal. dla hanilu i 
przemysłu).

Na tutejszych targach zbożowych rueli by­
najmniej się nie wzmaga, gdyż wobee utrudnio­
nego eksportu, potrzeby kupujących sa w ogóle 
ograniczone, a z drugiej strony “zapaść i  gotowe­
go zboża nie ma i dowozy są ciągle jeszcze bar­
dzo małe. W tych okolicznościach usposobienie 
spokojne utrzymuje się bez przerwy a ceny przy 
mdłych obrotaoh prawie żadnym’ nie ulegają

Pszenica b ;ała 8.10 do 
"  żółta 7.80 do 8.10.

tret olejny bez pozowjpAa do nieg<55 
Cudu tego -dotony wa szeroko 

firma „ W e i s s e n s t e i n "  w PradJl 
H enryka 1. 27 . -

Wykonanie portretów bąt l  st( 
wybladłyeh fotograiij, bąd . tez mw» 
z zupełnie speiztych dagerotypów 
zawsze zadziwiająco podobnom i p 
dziwie a iiysty czn em , g d y ż  wspuinn.,.„a 
firm a p rzy ję ła  za zasadę, iż daje je ma- 

austr.' lowau m łodym , a bardzo utalentowanym 
artystom, ina więc podw ójn ą  zasługę: 
dostarczauia zarówno wybitni d l portre­
tów, jakoteż nastręczając zarobek mło­
dym artystom. Przy zamówieniach wy­
starczy nadesłać fotografię i oznaczyć 
kolory mającego się wykonać portretu.

zmianom.

8.25, czerwona
Za 100 kilo płacono:

r.80 do 8.10,

B u c z ln  d. 28  lipca 1868. 
Bores, Pionice Sławonia.

W mj Juliusz Schuuman
aptekarz w iStockeruu!

Proszę o łaskawe nadesłanie 4 pudełek 
soli żołądkowej w  cenie 3 zł. P od łu g  mego 
przeświadczenia jestto najlepszy środek prze­
ciw  wszelkim cierpieniom żołądka, zalecam 
go najgoręcej wszystkim  moim znajomym.

Z szacunkiem 
A. Biroc, dziekan.

Dostać można u wynalazcy aptekarza Ju­
liusza Schaumana w Stockerau, także v 
Lwowie w aptece pod „Srebrnym Orłem" 
Cena 75  ct. pudełko. W ysyłka za zaliczką 
pocztą najmniej 2 pudełka.
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M ichał Berthiśr.
j> o  W i K Ś Ć

J u l i u s z a  C l a r e t i e .

(Ciąg dalszy.)

Zadowolonym był z tego usuwania się 
Piotra, gdyż wówezas jeszcze był to je­
dyny człowiek, którego się obawiał, któ­
rego się wstydził, a pewnym był, że ży­
jąc z nim bliżej, odgadłby jego zamiary 
i plany, które nie dobro wyborców miały 
na celu ale własny pożytek, własne wy­
niesienie.

Wszystko, na pozór przynajmniej, u- 
kładało się dlań pomyślnie. Lewica par- 
'ynentarna uważała go za swą chlubę, 

najmilszy filar, ministrowie i ich 
Łicv z obawą nań spoglądali. Z rzad- 

[tylkri^aibierał"głos w izbie, ale słowa 
i druzgotały przeciwników’. Mimo to 
IstrowieMziwną dlań okazywali uprzej- 
kć.
■— Zobaczycie — szeptał papa Bour-

tibourg do swych kole 
jeszcze kiedyś ministrem

Raz wychodząc z posiedzenia nie 
mógł znaleźć dorożki, nagle przejeżdżają­
cy powóz zatrzymał się przed nim.

— Jeźli nie masz pan powozu, to u- 
siądź ze mną, podwiozę pana — zawołał 
prezes ministrów.

Michał zażenował się. Odmówić tru­
dno, a jeśli przyjmie, jeśli skorzysta z tej 
uprzejmości, cóż na to powiedzą jego 
stronnicy.

— Nie obawiaj się pan — zaśmiał 
się minister —  nie skompromituje to 
pana.

Berthier poznał jak uciesznem musiało 
być je g o  wahanie się wsiadł więc szybko 
zatrzaskując za sobą drzwiczki.

Rozmowa toczyła się o polityce.
Między innemi zgadało się o stosun­

kowo nader powolnem działaniu parla­
mentu. „Wina w tem opozycyi — zau­
ważył minister. — Dobrzy obywatele jak 
pan i pańscy przyjaciele polityczni mia­
sto zbijać wszystko i zwalczać każdą 
myśl, każdy projekt podniesiony przez 
rząd mogliby tak dobrze pracować wspól­

nie z nami dla, rym* ‘“ jFTT, me wyrze­
kając się swych t l ł jy j  ^pityeznych.

— O ! — zawoław^tchał —  jak wi­
dzę ekscelencya za to y  każdej korzysta 
chwilki, naprzykład tejjraz usiłuje mnie 
skorumpować.

— Mylisz się pan, korumpuje się 
tylko ludzi płytkich, poziomych, nato­
miast ludzi talentu można jedynie prze­
konywać. “

Słowa te pochlebiły Michałowi, nic 
jednak nie odpowiedział na nie, gdyż 
właśnie powóz zatrzymał się przed jego 
mieszkaniem.

Całe drobne zajście było właściwie 
bez znaczenia, mimo to kto wie czy 
nie zaważyło na szali losów Berthiera 
a nastąpiło ono bezpośrednio po jednej 
ze świetniejszych mów, w której boha­
ter nasz krytykował ostro całą politykę 
cesarstwa.

Niewiadomo czy to dzięki przebie­
głości pani de Rives, czy też skutkiem 
zwykłego przypadku zaraz nazajutrz 
spotkał Michał u baronowej księcia Chi- 
marole. Jak już powiedzieliśmy był to 
jedeu z najwierniejszych przyjaciół ce

sarza. Merthier znał byłego ministra tyl­
ko z widzenia.

—- Dziwny traf — pomyślał wcho­
dząc — wczoraj przejażdżka z ministrem, 
dziś spotkanie z księciem Ohamorot — 
i ani mu przez myśl przeszło jak wielką 
rolę Francina grała w tem wszystkiem.

Książe ze swej strony mistrzowsko 
udawał zdziwienie, że widzi Berthiera u 
baronowej. Naturalnie rozmowa zeszła i 
na wczorajszą opozycyjną mowę.

— Podziwiam pana tem bardziej — 
mówił książę — żeś przyjął na się bar­
dzo niewdzięczną rolę. Posiadasz pan 
wiedzę, wolę, energię, to znaczy wszystko 
czego potrzeba by państwem rządzić i 
kierować, tymczasem jakby dla ironii 
należysz do opozycyi i usiłujesz obecny 
porządek zburzyć. W  szeregach skraj­
nych zażyjesz pan dziesięćkroć więcej 
talentu niż go potrzeba do rządzenia. 
Nagrodą pana są co prawda oklaski i 
okrzyki tłumów, ale wiemy jak ła'wo i 
szybko podziw ich przemienia się w nie­
nawiść. Wracając do pańskiej mowy, 
podniosłeś, że w Tuilerach rezydują sami 
starzy, egoistyczni. Czyż nasza w tem

wina, że młodsza generaeya hołdując 
modzie w.tępuje w szeregi opozycyi. 
Niedawno temu rozmawiałem o tem z ce-, 
sarzem i przedstawiałem jak szkodliwą 
opiuię w kraju wyrabia mu pewna część 
jego otoczenia. Ha, trudno — odparł — 
trzeba to brać co wziąć można i trzeba 
tym się zadowalać. — Miał najzupełniej­
szą słuszność. W chwili gdybyśmy zna­
leźli człowieka młodego, zdolnego, ener­
gicznego, który chciałby się podjąć po­
godzenia wolności, liberalizmu z monar- 
chiczną formą rządów, a to nie jest zno­
wu zbyt trudnem zadaniem — oddali­
byśmy mu z radością władzę w ręce. 
Człowiek ten zdaje mi się zasłużyłby się 
Francyi więcej jak wszyscy trybuni ludu. 
Widzisz pan, że mówię otwarcie i szcze­
rze, zdradzam bez obawy tajemnice twier 
dzy, którą pan oblegasz.

Michał nie mógł przyjść do siebie 
ze zdumienia. Więc ten sławny książę 
to główne narzędzie ucisku i tyraństwa; 
rozmawia z nim uprzejmie o tak wa­
żnych sprawach i wyraża się tak wolno- 
myślnie.

— Biedny Michał — myślała Fran-

3  , przypatrując się ba 
żalu — jak łatwo dal się

bacznie ws
się wziąć 

kę. Ale bo i z księcia lis nie ladaj
—  Czyś odgadł, co ci chciał poy 

dzieć? — spytała po odejściu dostojnej 
gościa.

— Nie zastanawiałem się nad tei 
wcale.

— Bądź szczerym; człowiek tej co 
miary, odrazu musiał dostrzedz cel, jakj 
mu wskazano.

— Więc sądzisz, że miał zamiar prze-j 
kupienia mnie.

— Fe, pocóż używać tak brzydkich 
słów. Zamiaru żadnego nie mógł mieć", 
bo nie wiedział, że cię spotka. Pozna­
wszy zaś, uznał twe zalety i sam pieri 
wszy wyciąga rękę do zgody, prosi o pc 
kój i jak wielką ofiarowuje cenę?

Michał zamyślił się.
— Tak, tak, dość jasno ofiarowywał] 

mi, ale co ? Krzesło ministra 1 Taka pro- j 
pozya sensu nie ma. Straciłbym popar-l 
cie dotychczasowych przyjaciół, a nia f 
zyskał sympatyi obecnych wrogów.

(C. d. b.)

i Hk\K O G Ł O S Z E N I A
[>o cencie od wyrazu.

N A R O K  1893.
Ws/.ystkim Szanownym moim odbiorcom 
znajomym , kupc-om i koNgem zasyłam 

... ’ z W iednia: Szczęśliwego i pomyślnego
PtJKÓW L E K A R Z Y  reflektują-1 2 J o w « r »
PY’ cii. i .  maja ra kierownictwo;, T -» TT-rTirrc-r

Jadu fcoło A L B I N  K H A J E \ A / S H I
spółkę uprasza ć W ie d e ń , I . ,  G lseU strasse 1.

r ie rw sze  polsk ie  przed*> b iovstw o w ysyłkow e.

► icz ego
'lienie się właściciel pęfoż- 
Łrtemiiian Brajer, Lwów, lub Alar-
lezta Lwów. 433

Fk u j e  p o s a d y  nauczycielka,
gadająca gruntownie muzyką, jązyk 

udziela systemem szkolnym 
i język niemiecki, obowiązuje 

egzamina z uczniami. Z głusz e- 
kycielka, Lwów, Łyczakowska 13, 

łaścicielki kamienicy. 438

amskie , lisy, tanio do sprzeda- 
Skarbkowska 4, 1. piętro, po- 

|r. 2.

[ iŁ J f f i  B IU R O  sprawunków dla 
lineji Lwów, Kopernika l i .  24K

t i T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników' 
fraju i za granicą przyjmuje Centralne 

ogłoszeń, Lwów, Kopernika l i .  soo

J O H IN IA T L K Y  pastelowe Stefana 
frzywińskiegO; plac Benedyktynek 1. 2.

konom
raler, z uk 'ńczouą niższą azko i 

tJuic^ą i debremi polecc-i*-!
u m ie s z c z e n i*

marca 1803 w Srodopoicach, 
p. Radziechón. 41oS

e dostarcza wszystko co kto za- 
co w dział przemysłu i handlu wcho­

dzi. Cennik ilustrowany gratii i franco

N »  żądanie 
iyua i co v

Biuro
10  3 . 1 .

4127w Krakowie
p o śre d n iczy nadal w u m ;esz-3za n :u  n a u c z y ­
c ie le k  , g u u  e r n a n t e k  , b o n  , t a k  P o le k  

j a k  i  c u d z o z ie m e k .

Izab ella  Żychoń
sadowa admin>stratorka biura.

JAN
J A R Z Y N A

ju b i le r  i z łotn ik
iw e  Lw ow ie, pl. M a rja c k jl
] poleca swój bogato za-| 

opatrzony skład wyro­
bów jubilerskich, zło- , 

,ych i srebrnych
po n a jn iż sz /c u  

cen a ch .

W yłącznc z^s.ępstwo i 
skład da Galicyi

Kas ogiiotrv/aJyeh 
W erlhsim era

jednej z najlepszych fabryk. 
Kas* Nr. 00 złr. 75, Nr. 0 

złr. 90, Kr. I złr. U  5, 
Nr. 2 złr. li-.O i większe. 

Osobny magazyn mebli żelfznych na I. pię­
trze, w wielkim wyborze umywalnie kom ­
pletne, łóżka składane i ;w yk łe , materace 
druciane oraz nowe patentowane Postumen- 
ta na suknie. Podstawki przed piece. Bidety 
złr. 8 50. Klozety tortowe, wodne i zwykłe 

Piece żelazne /  Friedland i MoidiDgers.
poleca 4121

A N T O N I  H A L S K I
handel towarów żelaznych 

w e L w o w ie , y lae M aryack i 1. 9.

stare i nowe sprzedaje 
3721 najtaniej

EM IL  W EIN ER
Wien I., Salzthorijasse 4

Stara żytme ’

„PRABABKA"
jest jedynie do nabycia w handlu

J A N A  B O D N A R A
Lwów, Akademicką 20.

Stare k u ra cy jn e  T ok a je , k on iak  i  wina, 
sprzedaje najtaniej. 4090

ystkie prawie środki przeoiw siwi- 
■ zawierają ołów, srebro, siarkę i itrne 
lik i trujące , które po dłuższem uży- 

iu włosy niszczą. Zupełnie n ieszk o li- 
jest so r czysto roślinny, ekstrakt orze- 

sy chemika Primaresi ego w Kzymie 
Irwia ll eate i u,HUj atflic nu 
fcnia. Oma złr. 1'50. Proszek Ham­
aki do zn szczenią włosów na twarzy u 
yt, również nieszkodliwy. Cena 1 złr. 
składzie w Perfumeryi Fausta, Sykstu- 
L2. 4006

Miwn Ci&rnlflto
na ćwiecie.

mr k O Z Y C Z K I  i

PoftKukuje się

dzierżawcy chrześcijanina
od 1. marca 1893 na folwark , 660 morgów dobrej ziemi, 
w Hor< deńskim powiecie. Budynki i dom dobre , inwentarze na 
sprzedaż na miejscu , obsiew oziminą stosunkowo znaczny, 
runki łatwe.

Interesu?ani zechcą się udać najpierw listownie franco do
Zarządu dóbr w Porchowie, p Potok Złoty. 4126

t V - A ; i ■ C O G N A C
CZUBA-DUROZIER & Co.

Francuska fabryka koniaku PRO MON TOR.
Generalny reprezentant: Ruda &. Blochmann, Budapeszt.

t ł o  n a t o j r o l a .  w u ę d a i e . 4013

udziela na majątki remskie, flieikem isy, f.bryki, realności, zakłady przm yAłewe itp. 
w wysokości 2/j warteśei szacsBkewej, zaś istniejąc# już powiększa. N*atąn»ie wyra 
biam pożyczki dla osób dystyngewanyeh , efleerów' sztabewyeh , wyiszyeh aiŁędiikew 
i emerytów, tudzież dla spadkobioroów, iegztaryuszów, dla depozytów, restf Jaty wet-

I RM ii w a \jj o iwa. —ł hu iTSlrte. ucauiwś* i J  ̂ 1958
Starszy inspektor asekuracyi: J K lei u , W ie n , IY .,  illayerUÓfgaMe 4 r .  I I -

A® #

. a '

Przędzie i farbuje powierziną o b e ą l- w e ł -  
uę ow czą  i rozsyła własną przędz^ w  ife- 
żdj jakości, grubości , w każdym', kolorze, 
uuw et w  m a ł y c h  i lo ś c ia c h  (kjlogntmo- 

wyeh), dostarcza modnycl

wybornych gatunków

S U R f ik
O

o ’

z naturalnej czystej wełny owczej, nietylko 
w całycii postawach, lecz także na m etry, 

pocztą za zaliczką 
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h .

Wzory gratis i franco. 4073

Podziękowanie.
Reprezentacyt. tutejsza P e s z t e ń s k i e g o  Z a k ł a d a  

U b e z p i e c z e ń  „ F o n e i e r e 44 w Budapeszcie wypłaciła mi 
z całą łiberaluością natychmiast po przedłożeniu dokumentów 
potrzebnych, ubezpieczoną przez ś. p. męża mojego W i l h e l m a  
S y d o r a ,  do policy 1. 4261$ z dnia 11. września 1888 w wspo 
winianem Towatzysiwie sum ę, za co czuję się spowodowaną zło­
żyć niniejszym moje publiczne podziękowanie.

4126 M ą r y a  S y d o r .

 ■—  .....................

gośćca i reumatyzmu
w  ggólni m  og łab ioniu  n e rw o w e m ', n e s r a lg i i ,  I s e h ia i , n e r­
w o w y c h  cie rp ie n ia c h  żołądka , bolach g ło w y ,  bez* enn»ici, 
c ie rp ie n ia c h  k rz y ż a  i  gtoBU p a c ie isow e gu  , w tk a n ia e h  itp., 
p ze z n a jp ie rw sze  p o w a g i le k a rs k ie  za le co n y, u p r z y w ile jo ­

w a n y  i  d a ją c y się re g u lo w a ć

eS?ćz aparat do nacierania ','H "
n y s t e m n  p r o f .  D r .  V o l ( a .  rv56|

O d z n a c z o n y  d yp lo m e m  h o n o ro w y m  n a  w y s t a w a c h : w  K e le n ii  n ad Renesa 
1890. — N a g ro d z o n y  w ie lk im  m edalem  erebrem  w  W e is  1 90. —  Z ło ty m  
m edalem  na w y s ta w ie  h yg ie n ie z n e j w  S ztu ttg a rd zie  1SWO. —  W ie lk im  meda. 
lem  s re b rn y m  n a  w y s ta w ie  w  Pradze 1891. —  P r o s p e k t y  i ś w ia d e c tw a  re z 
» y ła  d arm o w ła ścicie l p r z y w ile ju  J .  A u g e u r e l d ,  W l e u ,  I . ,  S e h n le r s t r a s s e  18.

Syrop wapieoBO-żelazisty
4037 z podfoHfomna wapna

sporządzony przez aptekarza Herbabny w W iednia.
O d  la t 22 zalecają gorą co le ka rze  p o w y ż s z y  środek z  p o w o d a  je g e  w ła  

sności r o z t w a r z a n ia  i u s u w a n ia  flegm y, zm ie jsza n ia  p o tó w  w  n a o y  i  niedepn
szczania  do w y c z e rp a n ia  s ił  ż y w o t n y c h  , tu d zie ż, iż  w p ro w a d za ją #  de e rg a n izm a  

ła tw o  s tra w n y m  , p r z y c z y n ia  sie 
k r w i ,  zaś dzieciom  z a d a w a n y i  p e w o d a  zaw erteśet
żelaze w  stosun ku  ł a t w o  s tra w n y m  , p r z y c z y n ia  si 

za d a w a n y i 
u ła tw ia  im  tw a rz e n lo  się  k sśol.

C c a a  fla a a k i z ł r .  1*S&,

zn a k o m ie ie  de w y i w a r z a i l a  
le li  fo sfe ro w e -w a p ie n n ye h ,

2»  e t. wiąeej 
ła sze k  n ie  m a.)op akow a nie. (P ó łd  

N a le ż y  w y r a ź n ie  żądać : „ H e rb a b n e g s  s y r d  
wapiCBn* -ie la z ls t» | 0 “ i u w a ża ć , a b y  na k i ż f
zn a jd o w a ła  eię obok od bita  n rzę d o w n ie  ra protoą  
w a n a  m arka  e e h ro n n a , tu d zie ż  b ro s zu ra  D r. 
z e ra , a nie daw ać eią łu d z ić  i  o szu k iw a ć  ceną 

M c n i M i T S K i  KB  w ia k  n iż s z ą , za  ja k ą  b e zw a rtościow e  n aśladoż 
—  —  sp rzeda ją .

W I f d * ń ,  „ A p t e k a  * n r  I l a r m h e r c ł ^ k e l t
Juliusz jlerbabny, Neubau, Kalserstrasse Nr. 73 ! 75.

T a k o v, do n a b yc ia  u>« L ico w e : w  a p te k a c h : Z y g m u n ta  K u e k tra , P ie t. •> 
M ikolascha, J .  W e w ió rs k ie g o , H . B lu m e n fe ld a  , A . S k le p iń s k ie g o , J .  Beisera, K .  
Krzyżanowskiego ; w Krakowie: E rn e s t S toekm a r, W .  R e d y k  , K. W ie z n ie w s k i 
apt.; w B iałej  : J .  K o la sza , A .  F n c h s  i R . K e l e r ; to Bursztynie : A .  B ra n n s to in ; * I 
to Breeianaeh: A . D u r s t ; w Borszeeourie : M . Ń ie m c z e w s k i; to Ceemiouieaeh:
J .  M a b l,  d r. J .  B a rb e r, W .  v. A I t h ; to Dorna Watra : F. F r i t s e h ;  w Drołtt- 
byciu : G. K o b u z o w e k i apt.; to Gródku : J .  H e ic h e le s  ; w Gurdhumora: E . B o - ]  
te za t; to Borodence: M . A ie n to w ie s  ; w Jarosławiu : J .  R o h m  i  J ,  W is ło c k i;  
to J a śle : fi. P a lc h  ; to Kim polung : F .  F r its e h  ; w K ołom yi: J .  S id orow ie* ,]
E . S te n ze l i K .  B r  W ito s ła w s k i; to Kopyccyńcaeh : M. R e d e r ;  to K rynicy  J  
H .  N it r ib it ;  to M ielcu : A . P a w lik o w s k i;  io Niłankowicach : W -  W ł o d z im ir ik i ,  j 
to Pcdwołoezyskaeh: D .  S c h n e id e r; to P u m yślu :  A .  M a ń k o w s k i, J .  L c p ia n k ie - 
w ic z  ; w Przemyślanach : Z. B a r a n o w s k i; to Hodowcach: J .  fio sig n o n  i  Decani; 
to Sadagórie : R u b in o w ic z  ; to śniatynie  ; F .  Ń ie m c z e w s k i; to Stryju : L ,  G k n -  
n e r , w Suciawie: D. Botta i J . S ch m ie d  ; to Sanoku: F .  G ie la  ; te Stanisławo­
w ie:  A .  B e i l ,  J .  M a cu ra  i  A . S trze m e e k i apt.; to Samborze: A le k s ie w ic s  apt.; 
to Storoiyńeu : H .  F u U e n b a n m  , to Tarnopolu: M . K r z y ż a n o w s k i . K  K a h a n e 
i  L .  F le is c h m a n n ; w  7  a/mowu • St. P a w ł o w s k i; to Ustrzykach ■. J. f l i e d l ; i 
to Wilamowicach : ¥ .  S c h n e id e r; to Winnikach: K .  B a u m a n n  ; to Żółkwi . 

o. k. aptece ob w od . A. Dadleoa.

I T o w o ś ć !

WODA

R I E D E Ń .

Znane efl rakn 1835. 
[ZERNIDŁO

bzaw iera w sob ie  w itr y o le ju , 
fatwo bardzo ezaruy lśn iący  
ły s k ,  czyni skórę  t r w a łą .

Do nabycia wszędzie.

^wraea się uwagę w własnym in- 
Szanownej Publiczności, aby 

pie domagała sie Czeruidlit 
r leu d ta  i kupowała wyłącznie 
ylko pudełka, na których znajdu- 

się napis 8 T . F B R U O L E N D T  
knożyło się bowiem pełno falsyfi- 
wn, do złudzenia naśladujących 
Ją e ’"kietę i winietę, ozem w błąd 

kfn>Gj4vj;:h wprowadzają.
3597

Atramenty Leonhardi,ego! ^ ass* w ^Paw*e
u  | -r- f o r  p a u ) n a  S z lą sk u  au str.

•D)
O

są najlepsze. — P raw d ziw e  ty lk o  u w ynalazcy 3218

Aug. Leonhardi
w  B o d e n b a c h  n a d  B ib ą .

T y l k o  z t a k i m

e. k. austr. patent Nr. 86089.

znakiem ochronnym

król. węg. patent Nr. 48274.

Skład nasiOii rolniczych i leśnych
poleca

wypróbowane nasiona wszelkiego gatunku i rodzaju 
hartownie i drobiazgowo.

Największy skłai t̂ucznych nawozów pa najtańszych cenach.
W z o r y  i ce n n ik i gratis i franco. 4063

wynalazku

Ihnatowicza

N .  fe t iu g E a  W i e d e ń s k i e  31

PIEC2K1T W H A
uznane jako n a j w y b o r n i e j s z e  d o  h e r ­
b a t y ,  w i n a  i  l o d ó w .  Złożone w  su -1 
ckem miejscu utrzymują się nieskońeze-1 
nie długo nic nie tracąc na dobroci i [  
smaku, dlatego też należy je gorąco za 
leeić dla każdej rodziny. C i e r p i ą c y m  na I 
ż o ł ą d e k  polecane przez lekarzy. Za n a -1 
desłaniem przekazem 40 et. wysyłamy I 
pud. na próbę. Wyborny chleb Grahama. I

|N.Stingl &

Leonhardi’ego A tra m e n ty  z w y k ł e : Atracenowy niebiesko-czarny, Wyborny do | 
książek Alizarynowy zielonawo-czarny, Gallusowy 1 Pocztowy bardzo ’ czarny. N a jle -1 

I psze, płynne atramenty do aktów i książek. Nieskończenie trwałe, wyrabiane podług 
mojego patentowanego sposobu. " |

Leon hard i’ego A tra m e n ty do k o p io w a n ia ; Atracenowy, Alizarynowy, Atrament* 
cicmno-fiiulltowy do korespondencyj, Fioletowy podwójny, Gzarny pocztowy. Zarówno i 
dają wyborne kopie , jak też nadają się do korespondencyj i prowadzenia książek. — j 
Kopiowy „Non plus ultra" daj* 4 do 6 kopij. Pożądany dla banków, asekuracyj itp.

Leon hard l’ego A tra m e n ty  kolo ro w e , Autografiezne 1 Hektograficzne, Tusze płyn­
ne dla inżynierów i rysowników, pył i ekstiakt atramentowy, farbę do pieczątek i 
stempli, farbę do kopiowania, kopie do maszyn piszących, atramenty do znaczenia bie­
lizny, kleje płynne i gumy, Woda Labarraque’a do wywabiania plam atramentowych 

papieru i bielizny. Rozmaite gatunki laków.
Do nabYu.a

Pros ek D erm atol

f la k o n  5 0  ct. i  1 z łr .

W  o "w* c ś ć l
z fabryki dawniej A 

Wyprę.
a  L u c iu s  d, B r i in in g  in  H ó ch st nad Menem (N ie m c y), 

w a n y  i u zn a n y  ja k o  n ie s z k o d liw y  środek
przeciw ko ś w i e / m  ranom , oparzen iom , o b ta rc io m , ro ­
pnym zapa!enL>;>. V • » , przeciw  ranom  pow stałym  z p o ­
cenia s ię ,  w jp fieu iO in  n d z ie c i ,  w ilk o w i, pocącym  się

rękom i nctruin. 3990
D o  n a b yc ia  w  każdej aptece i  d r o g le r y i  w  p u d e łk a c h  po 25, 50 i  100 g ra m ó w -

s.;nia w kraju
we vv3/.jńtttieh  

za  g r a n ic ą .
lepszych sklalaoh materyałów do pi-

I W yszczególniony na 15 wystawach zawsze najpierwsze,m l nagrodam i, w L ondynie 1883, 
dwoma z ło ty m i m edalam i za Jakość tranu i rodzaj fabrykacji.

P I O T R A  M Ó LLE R A
n a j c z y ś c i e j s z y

medyczny tran z wątroby dorsza
zu p e lu ie  pozbaw iony n ieprzy jem nego smaka i odora, łatwo straw ny 1 zaw sze te j sam ej ja k o ści , nadaje się

najlepiej wedle orzeczenia pierwszych powag lekarskich do użytku leczniczego
Cena 1 złr. Sześć flaszek posyłamy franco. Odsprzedającym rabat.

Składy: w Jarosławiu: J .  Rohm apt., J. L .  W isłocki apt.; w Kołom yi: J. Sidorowicz apt., K , B . Witosławski 
apt, Ch. Kupfermann kupiec ; w Lisku F. Mosezyński apt.; w Przemyślu: M. Schwarz aptekarz, M. Krug kupieo; 
w Rzeszowie: A. Karpiński aptekarz, w Sanoku Jakob Alster kupiec; u> Sokalu E. Wyseczański apt.; w Budzanowie
apteka D. Jasieńskiego wdowy. 3980

Skład główny: R o b e r t  G e h e , W ie n ,  I I I ., H e u m a r k t  N r. 7.

Kawa. Herbata, Rum.
Kawa 
Herbata 
Rum 
Cognac

Cacao

za kiir. niepalona zł. 130, 140, 1-50, 10O, 
zł. J i  u, 1-80, T90, 2 — .

za klgr. zł. 2 — , 2 20, 2 40, 2 80, 3 — , 3 50, 
zł. 4 — .

Kuba i Jama ika za litr ct. 50, 80, 80, zł. 1-— , 
zł. 1-30, 1 00, 180, 2 — i zł. 2 40.

najlepszy, za litr zł. 2 30. W  butelkach pół­
litrowych zł. 120, — Prawdziwy francuski 
cała butelka zł. 2-— , 2 50, pół butelki ct. 80 
i zł. 130.

najlepsze, bez tłuszczu, za kilogram zł. 2’60 i 
zł. 3 20.

z z z z t t  z Z i i  i
Istniejąca od 24 lat firma optyczna

m m m m  M m m i w
ma iSmoulo, m fi algiD ^orio

p oleca  S za n o trn e j P .  P u b lic zn o ś c i lflS O

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły —  * pierwMonądnyeh fabryk 

krajowych i zagraniuMyeh, jako t« :

okulary, cwikiery od 80 ct. i wy­
żej, barometry pod gwarancją, 
termometry, sterosknpy, mikro­

skopy, rozmaite lupy itp.
Równie? przyjmuje urządzenia

O s B o n k d o  o l u b t r f e B n y e l
pokojowych i domowych, 

po eeaach umiarkowanych i pod 
gwarancją.

Wszelkie rereraeye wykonuje 
szybko i tanio.

! L ’ ws

40S9

Franciszek Wunsch
W iedeń, Fiiufhaus, Schttubrunnerslrasse 25.

(firma założona 
w roku 1845).

Michał Waselica i Andrzej KilidH
X i « r o « w l «

inają zaszczyt zawiadomić, że swoją pracownię itolarską prz 
nieśli na ulicę Szpitalną 1. 15 i wykonają wszelkie zarr

wienia po jak najumiarkowaiiszych cenach. 355,

W ydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki
i

Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telflfona Nr. 114 a.)

ik


